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N iezadc1 soleni.
K r is k ó w , 1 lipca.

N ieprzerw any dotąd łańcuch klęsk rosyjskich 
n a  poln wojny, nie minął bez silnego W rażenia 
w Rosyi samej a be- ^ p iy w u  na m asy ludu 
robotniczego w  ziemiach polskich. Cała. terory- 
zmem podtrzym ywana pow aga czynowniczego 
rządu  jest dzisiaj w Rosyi silme zachw iana; 
naw et umiarkowane ż y i  ioły widzą, do czego 
doprowadza absolutyzm biurokratyczno-w ojsko- 
wy, za paraw an jedynie używ ający powagi ko­
rony, k tóra  faktycznie, wobec zw artej falangi 
czynownictwa, tworzącego tu ta j jedyny, silnie 
zorganizowany czynnik polityczny, bez porów­
nan ia  ma mniejsze znaczenie, —  i i  w naj- 
liberalnieisze], konstytucyjnej monarchii

„Czas“ którego o zbyt skw apliw e hołdowa­
nie niekorzystnym  dla Rosyi wieściom posądzać 
trudno, zamieścił we w torek znam ienną kore­
spondencję z P e t e r s b u r g a .  A utor jej. b li­
ski widocznie ugodowej grupie polskiej lub do 
niej należący, stw ierdza, że położenie w Rosyi 
„ n i e  j e s t  d o b r e " .

„ N i k t  n i e  w i e r z y ,  —  pisze ten  kore­
spondent —  a b y  o b e c n y  s t a n  r z e c z y  
d a ł  s i ę  u t r z y m a ć .  Na początku wojny, po 
pierwszych niepowodzeniach, przeważało zapa­
tryw anie, że patryotyzm  rosyjski je s t taK wiel­
ki, że póki wojna trw a, nic się nie stanie, że 
państw o razem ze społeczeństwem w ytęży swe 
siły. aby wojna była zw ycięska i że dopiero po 
wojnie społeczeństwo zażąda od rządu obra­
chunku. D z i ś  s t o s u n k i  s i ę  p o g o r s z y ł y ,
bo jenntm t zaczyna się objaw iać w w y ż ­
s z y c h  s f e r a c h  i u g ó r y ,  a n i e p r z e w i ­
d z i a n e  w y p a d k i  n i e  s ą  w y k l u c z o n e .  
Wysocy dygnitarze państw a, zajm ujący wyso­
kie stanowiska, odzywa ią się w sposób w Ro­
syi dotąd nieznany j oiesłyszany, n. p. ż e  d o  
r o k u  b ę d z i e m y  m i e l i  a l b o  r e w o l u c y ę ,  
a l b o  k o n s t y ^ c y ę ,  albo jeszcze jakieś inne 
zmiany. Ludzie, należący do n iedaw na do n a j­
bardziej zacofanego obozu, zaczynają raptem  
mówić: T rzeba robić k o n c e s je , wyrow adzać 
reiormy. bo później za drogoby nas to koszto­
wało".

W szywy jm ie ią  potrzebę iefo:m , nie mo­
gą  zdobyć eie na ich okrcśli-rue. „ Je s t  to —  
pisze dalej Korespondent petersburski —  stan  
nlenc iwytiiego o c z e k i w a n i a  v i e z a a 0- 
Sm> »s i - i » -Z Ępn»- .»•- ' v ,Ct
eię.. liczą, że ksżdy w wyższych sferach o |a -  
kićitó reform ach myśli Ł nanaje jo za konieczne, 
a  n a w e t  c e s a r z -  k a z a ł  j e d n e m u  z e  
s w y c h  n i e o f i c j a l n y c h  ci o r j a  d c ó w 
p r z e d ł o ż y ć  d o  r o z p a t r z e n i a  p l a n  
K o n s t y t u c j i  w g r a n i c a c h  p r o j e k t u  
L o r i s  M e l i k o w a .  Niespodzianki mogą być 
różne w przyszłości, ale i nihilizm położenia, 
aspiracyj i usposobień rosyjskich może się ta k ­
że w tej formie przejawie, że wszystko się na  
niezem skończy".

W państw ie, rządzonem absolutnie, nie mogły 
klęski wojenne minąć bez wrażenia, bez od­
działania na stan  umysłów Rosya. bez względu 
na ostateczny w ynik wojny, musi odbyć ewo­
lu c ję , k tóra  w jej dalszym ustro ju  prawno-
p&ństwow ym 1 nanięcin u m ysłów - w yraz swój 
znajdzie.

Równocześnie, ja k  to już we wtorek zazna­
czyliśmy, r t i e ł i  m a s  r o b o t n i c z y c h  w Ki ó-  
l e s f w i e P ó l s k i e m  c o r a z  w i ę k s z e  p r z y ­
b i e r a  r o z m i a r y  Nagła s tag n ac ja  hanctlowa 
sp ro , idzjłs gw ałtow ny zastój w Przemyśle, 
skutkiem  czego tysiące robotników  znalazły s^ ' 
bez zajęcia, bez chieha dla siebie i hb^zin. 
P a r ty  a socja listyczna  organizuje t,e masy 1 po­
budza do m anitestacyj, w k tó rych  jedynv śro­
dek do wyw alczenia lepszej, politycznej i s°- 
cyainej przyszłości upatru je .

„Poiicya ro sy jska  — pisze „Słowo Polskie** ■— 
pracow ała w ytrw ale na  zarobienie sobie ni°na-

wiści, s tiacb  jedynie trzym ał te  uczucia na wo­
dzy Niepowodzenia oręża rosyjskiego obniżyły 
powagę rządu, o partą  na strachu, nerwowy na­
strój, wywołany pogłoskami o mnjbiiizacyi, b ran ­
ką oficerów zapasu, wysyłaniem  służby kolejo­
wej, spowodowat wyładow anie te j nm nawiści, 
b e z r o b o c i e  i z a s t ó j  e k o n o m i c z n y  do­
s t a r c z a  p a l n e g o  m a  t e r y a ł u ,  l u d  z i  n i e  
m a j ą c y c h  n i c  d o  s t r a c e n i a ,  do rozpa­
czy doprowadzonych nędzą i głodem. Rząd ;aś 
nie u sta je  w dostarczaniu  budzących tem więk­
szą nienaw iść faktów  Zam iast pomyśleć o do­
starczaniu  zajęcia pozbawionym pracy tysia.com 
robotników przez rozpoczęcie robót publicznych, 
m inisterstw o, za g rubą  łapów kę oczywiście, od­
daje budowę trzeciego inostu na  W iśle w W ar­
szawie, firmie francuskiej. U trzym anie zaś po­
zbawionych p racy  tysięcy robotników  ma zno­
wu być zwaionem na barki społeczeństw a pol­
skiego. W  tym  celu oberpolicm ajster W arszaw y 
inieyuje tuw arzystw o w ydaw ania bezpłatnych 
obiadów, n a  k tó re  środków m ają dostarczyć 
składk,. Rzecz prosta, że palia tyw y tak ie  nie­
bezpieczeństw a n e  zażegnają, robotnicy czuć 
będą upokorzenie jałm użną, zresztą  próżnujące, 
choćby ha w et naw pół syto rzesze, niemniej po­
chopne będą do w szelkich aw an tu r, aniżeli 
obecnie głodne i niepewne ju tra . Na uspokoje­
nie nie w płyną rów nież tak ie  barbarzyńskie  
wybryki, ja k  bicie i kaleczenie Więźniów poli­
tyczny eh w w ięzieniu w K aliszu, k tóre nieda- 
wno miało tam  miejsce. W ieść o tych  w ypad­
kach rozejdzie się niew ątpliw ie szeroko po k ra ­
ju, burząc najspokojniejszych".

Pomimo tego stanu  rzeczy, nie można tw ier­
dzić, jak  słusznie zauw ażył pe tersbursk i kore­
spondent „Czasu", jakoby Rosya s ta ła  na  wni­
kanie. W  charak terystyce  obecnej sy tnacyi na­
leży strzedz się przed braniem  epizodów za 
treść  zjaw iska. Atoli nie da sie zaprzeczyć, że 
nastró j umysłów zmienił się w Rosyi n a  nieko­
rzyść rządu, bo do niezadow olenia m ają  powód 
zarówno sfery in te ligencji, ja k  ma»y robotni­
czego ludu.

Bezwstydni.
W czorajsze, trzecie czytanie przedłożenia no­

wej ustawy kolonizacyjnej w Sejmie pruskim  
było epilogiem, godnym całego tego brutalnego 
d r a m a * O  m kieikolw iak zmianie ustaw y nie 
mogło inz być mowy, posłowie polscy ograni­
czyli się więc- jedynie  do k ilku sprostow ań fał­
szów, którem i podczas poprzednich obrad tak  
hojnie szalowano ze strony  rządowej i z ław  
h ak a ty  stycznej v, iększości Poseł M i z e r s k i  
zbijał tw ierdzenie m in istra  H am m ersteina, ja ­
koby a sp ira c je  polskie były wymierzone w prost 
przeciw ko istn ien iu  monarchii pruskiej. Poseł 
K o r f a n t y  zmuszony był zaprotestow ać prze­
ciwko nowym zarzutom  tegoż m in is tra  nano­
szącym się już do wiecu polskiego w Szczako­
wej. W iec ten  dotknął ja k  się zdaje, bardzo 
boleśnie sfery rządowe w B erlin ie. F ak t, że 
poiscy Górnoślązacy, mimo wszelkich przeci­
wnych usiłow ań władz pruskich jed n ak  znale­
źli sposobność do zaprotestow ania przeciwko 
nowym gwałtom  prusk im , pozbawił H am m er­
ste ina  do reszty  bardzo szczupłego zasobu ta ­
k tu  i równowagi umysłowej, jak i posiada. —  
S karży ł sie. więc, że ag itacyę  przeciw ko u s ta ­
wie przenosi się już „za g ran icę", że „G alicya 
miesza się niepraw nie do w ew nętrznych sto­
sunków  pruskich" —  podczas gdy P ru sy  wcale 
się nie troszczą (?) o spraw y galicyjskie, i z 
tego doszedł do wniosku,Vże nowa ustaw a  ko- 
lonizacyjna tem  bardziej je s t potrzebna. Poseł 
K orfanty  stw ierdził natym iast, że wywody mi­
n is tra  są zupełnie biedne bo jedynie z te j p rzy­
czyny zwołano wiec w Szczakowej, ponieważ 
na Ś ląsku pod „ojcowskierni" rządam i pruskie- 

odbyć go nie by-to m ożna; dalej w ykazyw ał

wymownie bezpodstaw ność skarsr na  rzekomy 
ucisk Niemców ze strony Polaków. Lecz ten 
strum ień zimnej wody, wylanej na głowę haka- 
tystycznego m in istra , bynajm niej nie zdołał go 
otrzeźwić. Z araz zresztą pospieszył mu n a  po­
moc w iceprezydent Izby Krause, napom inając 
polskiego mówcę, aby mówił tylko „do porząd­
ku dziennego"...

Sfery rządowe, większość Izby i prezydynm 
podały sobie w tym w ypadku dłonie, aby  usta­
wę pizeforsow ać jaknajszybciej. Bezwzględność 
i b rutalność w iększości w ypraw iała tu  praw ­
dziwe orgie. Ju ż  podczas drugiego głosow an.a 
uniemożliwiano zw alczanie ustawy przez natych­
m iastow e wnioski o zamkniecie dyskusji. R ada 
k ilku  pism polskich, aby  posłowie polscy zasto­
sow ali jedynie w Sejmie pruskim  możliwy spo­
sób o b s tru k c ji zdekom pletowania Izby przez 0- 
puszczenie sali, s ta ła  się już  z tej przyczyny 
oezprzedmiotową, ponieważ rząd zwołał swoich 
hakatystycznych  „mameluków" w takiej liczbie, 
że stanow ili dwie trzecie obecnych posłów. Nie 
pomogły więc naw et rozm aite wyhiegj silnego 
centrum , k tó re  między innemi żądało odrocze­
n ia głosow ania na całe trzy  tygodrie, rząd był 
panem sytnacyi, w ięc też dawał folgę sw ym 
antipolskim  i autokratycznym  tendencjom . Do­
stało przecież do tego, że m inister spraw iedliwo- 
ści, Schoenstadt, naw et posłowi centrowemu, 
Bachemowi, odm awiał praw a krytykow ania in 
tem re tacy i ustaw  przez rz ą d 1

P rzyznać trzeba, że centrum w tym w ypad­
ku energicznie popierało Polaków  i również 
s ta rało się o uchylenie od nich nowego ciosu. 
Błędnem atoli byłoby, gdybyśm y się zbytnio 
nad tem rozczulali 1 wysnuwali stąd saraz ja ­
kikolw iek obowiązek wdzięczności dla tego nie­
mieckiego stronnictw a P rzywódcy centrow i p ra ­
gnęli przez to jedynie poprawić bardzo zaszar- 
ganą  sw oją reputacyę u polskich wyborców na  
Ś ląsku i zyskać ich głosy przy przyszłych wy­
borach. Centrum, gdyby ty lko’chciało, mogłoby 
przytępić niejedno ostrze  polityki antipolskiej 
przez odpom iedni odw et w parlamencie w in­
nych sprawach, lecz na to nie pozwalają mu 
rozm aite względy wyższej stronniczej polityki, 
Daleko bezinteresowniej staw ali w obronie kon­
s ty tu c ji  i Polaków  posłowie w o l n o m y ś ł n i ,  
1""" liczba tych fifwrycb liberałów pruskich iest 

iw  Sejmie nzić ta k  mała, iż nie m ają n.ajmniej- 
Iszego wpływu na los pizedjożeń 1 usta**'
! Ż  tych w*gń dew opocrcrk  pMdó*v polskicn j 
1 była w całem ' rg-j tSefo*  zn u -jte o i pracą »y : 

W ied: .eli oni z g i n ,  że niczego nie] 
osi-igną, na  tem większe wię< uznanie zasłn-; 
guią. że mimo tc  do ostaLiiei chwili w alczy li; 
w obronie praw  swego społeczeństwa.

Uczciwsze żywioły wśród Niemców nie ta ją ,
że nowa ta  u staw a je s t s z c z y t e m  b e z p r a ­
w i a  i n i e m o r a l n o ś c i  p o l i t y c z n e j .  Ju ż  
podczas oorad odzywały się liczne głosy w tym  i 
kierunku. Świeżo naprzykład znana i poważna 
„ F ia u k fu rte r  Z tg" ta k  ocenia rzeczoną ustaw ę: 
„Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że mamy 
tu do czynienia z praw em  Wyjątkowem n a j ­
g o r s z e g o  r o d z a j u ,  z prawem, którego 0- 
strość Polacy tem bardziej ouczują, ponieważ 
zw raca się przeciwko nim tak pod względem 
politycznym, jak  i narodowym i ekonomicznym. 
Godzi ono w Polaków wyłączcie dla tego, że są 
P o lakam i, nadto  zaś podcina im ich b y t mate- 
ryalny, aniem ożliw iając im nabywanie ziemi. 
Żadna sztuczna d ya lek tyka . żądne zapew nienia 
„poczciwców politycznych" nie zdołają tem u za­
przeczyć". Podobnycn głosów odzywało się du­
żo. Jeżeli mimo to większość hakatystyczna w 
Sejmie p a rła  wszelkiem- sposobami do ja k  naj- 
śpieszniejszego uchwalenia nowej ustaw y, to 
trudno rzeczywiście oszczędzić jej zarzutu mo­
ralnej i politycznej b e z w s t y d u  o ś c i .

W  poczuciu swej siły i przewagi mówcy wię­
kszości nie s ta ra li się naw et zamaskować tego 
publicznego rozboju , przyznawali otw arcie, że

cłodzi tu  o rozbicie polskich banków  parcela- 
cynych  Musimy się spieszyć z tą  ustaw ą, wo­
ła ł jeden z nich, ponieważ w razie przeciw nym  
polskie oanki w ięcej jeszcze w ykupią ziemi. —  
W siyscy z a ' bez osłony daw ali w yraz przego­
nam i swemu iż silniejszy ma praw o gnębienia 
i obłzierania słabszego. Posiew  idei B ism arcka 
wschodzi bardzo bujnie na niwie pm saiej.

Jeśli atoli ci szakale polityczni łudzą się, że 
dopną celu, że zniszczą żywioł polski, to wielki 
spotka ich zawód. Trzeźw o bardzo na  skutk i 
ustaw y zapatru je  się wspomniana „ F rrn k fu rte r  
Zeitung". J e s t  to  w alka —  pisze —  pomiędzy 
siłą państw a a uczuciem narodowem Że w tej 
w alce ostatnie odniesie zwycięstwo, o tem ani 
na  chwilę w ątpić nie można. Id ea  zaw sze po­
konyw ała siłę brutalną. J e s t  to  zatem  dla rządu 
w alka na  nierów ną broń. N aw et w pruskiej 
Izbie panów stwierdzono, że po stronie Pola­
ków przeważa nierylko zapał do w a lk i, ale 
przew ażają łakże- zale ty  obyw atelskie. Dziwić 
się temu nie można. NLmcy oczekują zbaw ie­
nia od państw a, Polacy tylko od w łasnych sił 
m oralnych i intelektualnych. Oni w alczą o rzecz 
d la narodów najśw iętszą , o zi°m ie swoich oj­
ców Czyż wobec, tego wynik w aiki może być 
wątpliwy?

A  poseł R  o e r  e n  z centrum  tak ie  podczas 
onegdajszych obrad wypowiedział słowa proro­
cze:

„Co osiągnięcie? Oto osiągniecie to, że g ru n ­
ta  obniżą się w w artości i że z Polaków  zro­
bicie nieprzejednanych wrogów państw a pru­
skiego. Nie myślcie czasem, by  Polacy się ulę­
kli. O n i  s i ę  n i e t y l k o  n i c z e g o  n i e  l ę ­
k a j ą ,  a l e  s ą  p r z y g o t o w a n i  n a  d a l e k o  
g o r s z e  p r a w a  j e s z c z e ,  a t e n  i c h  s p o ­
k ó j  j e s t  d o w o d e m ,  ż e  s i ę  n i e  b o j ą  —  
Cała zaś polityka pruska musi wkońcu zban­
krutow ać, bo co będzie, gdy rząd  p rusk i w y­
strze la  w szystkie naboje antipolskie, a Polacy 
będą jeszcze istn ieli?"

Co do nas, to  jesteśm y pewni, że s ło * a  te 
spraw dzą się ja k  najzupełniej, i że rych ła  już
przyszłość przekreśli doi.k.llwló yCSZeiRie UfTcKleje
bezw stydnych bandytów  hakatystycznych , wy­
dzierających Polakom  najaroższb ich skarby.

Przeciw polskim Sokołom.
Poznań, 30 czerwca

Do dochodzą szykany hakatwstwczneiro
rządu pruskiego, dowodzi tego następu jąca o d e ­
z w a  Z w i ą z k u  S o k o ł ó w  p o l s k i c h ,  w
państw ie niemieckiem. k tóry  w dniu 3 1’pca b. r. 
u rzą d za ł z lo t w P o zn an ia .

„W ładze policyjne zabroniły nam urządzenia 
n a  zlocie dnia 3 lipca w ogrodzie S t Domingo 
ćwiczeń popisowych z e  w s t ę p e m  d l a  p u ­
b l i c z n o ś c i .  Nasze piśm ienne zażalenie i U- 
stne Przedstaw ienia u p rezesa regenćyi i nad- 
prezydenta, że zakaz tak i je s t nieuzasadniony, 
nieodpowiedni, niesłuszny, zbyt ciężki i surowy, 
gdyż narazi nas przy urządzaniu ćwiczeń ze 
wstępem  ograniczonym  jeuynie dla członków 
1 ich rodzin oraz dla grona zaproszonych gości, 
z powodu znacznych w ydatków , na nieobliczo- 
n t  s tra ty  pienieżDe —  pozostały bez skutku.

Zaw iadam iając o tem  polską naszą publi­
czność, k tó ra  —  jak  iesteśm r przekonani —  
byłaby bez w ątp ien ia  licznie pospieszyła, aby 
p rzypatrzeć się wynikom naszej p racy  w celu 
rozwoju ćwiczeń cielesnych, p r o s i m y  j ą ,  
a b y  n i e  n a r a ż a ł a  s i ę  n a  z a w ó d  w dniu 
3 lipca (w przyszłą niedzielę) —  n i e  u d a ­
w a ł a  s i ę  d o  o g r o d u  St .  D o m i n g o  i  nie 
spraw iała nam  prośbam i o w stęp przykrości od­
mowy. gdyż nie możemy do ogrodu wpuścić pod 
żadnym w arunkiem  i nie wpuścimy nikogo, ja k  
ty lko:

a) członków T ow arzystw  sokolich z ich ro­
dzinami. przez n ich  wprowadzonem i, oraz

1>) grono zaproszonych, znanych nam życzli­
w ych i interesowany cb osób, i to za przedłoże­
niem leg itym acji gniazda, względnie listów  za­
praszających, podpisanych przez prezesa i se­
k re tarza  wyuziału Związku

K ontrola przy weiścin będzie ścisłą ; prosimy 
i ta k  trudnego naszego położenia nam  nie u- 
tru d m ać  i o obejście kontroli się nie s ta rać , 
gdyż bylibyśm y zmuszeni każdego, chociaż mi­
łego, lecz niezaproszonego gościa zawezwać do 
opuszczenia ogrodu. Prosimy zatem nam  i sebie 
oszczędzić przykrości, a zachować dla nas i na­
dal daw ną życzliwość.

W ydziai Zw iązku 
Sokołów polskich w państw ie niemieckiem 

B en ia ra  C h r z a n o w s k i .  K arol R z e p e c k i ,  
prezes. sekretarz.

Je s tto  najnow szy okaz prusk iej szykany, skie­
row anej przeciw ko „Sokołowi", k tó ry  już od 
aaw na je s t solą w hakatystycznem  oku pru­
skiego rządu. Przypom nieć należy, że r z ą l  za­
bronił Sokołom polskim w obrębie cesarstw a 
nosić m undury, skutkiem  czego Sokoli nasi na 
zlot p rzybyw ają  w praw dzie jeanako  nbrani, lecz 
bez oznak. Nie wątpim y, że najnow szy zakaz, 
skierow any przeciw  polskim Sokołom, przyczyni 
się jedynie do tem  w iększego poparcia  dia in­
s ty tu c ji, k tó re j doniosłość dawno już  zrozu­
miało społeczeństw o polskie

Na lądzie i na morzu.
N a całej linii bojowej między obu armiami, 

k tó ra  obejm uje przestrzeń  długości 160 do 200 
Kilometrów, toczą się te z  przerw y większe i 
m niejsze potyczki. D owiadujem y się o n ich  je ­
dynie z urzędowych raportów  rosyjskich , ne” 
czas gdy źródła japońskie  milczą o tem  praw ie 
zupełnie. Spraw ia to tem dziw niejsze wrażenie 
ponie\, aż naw et źródła rosyjskie przyznają, że 
■jotyczki kończą się niem al zawsze zwycięstwem  
Japończyków . A lbo więc po stronie japońskiej 
nie przy wią so-* nich żadnego znaczenia, 
»rbu -er«  nie chcą doniesieniam i o nich Odra­
dzać j tedw cześnie w łaściw ego p lanu  wojen­
nego Z drngiej s trony  małe te  zw ycięstw a jar 
pońskie iważać m użna za dowód że zam iar 
K uropafk ina pow strzym ania pochodu arm ij ja ­
pońskich tego rodzaiu podjazdową w ojną nie 
ma widoków powodzenia i że arm ie te  p o s u ­
w a j ą  s . ę  n a p r z ó d  b e z  p r z e r w y  n a  c a ­
ł e j  l i n i i .

W czorajszy raporr naeselAogo wodza rosyj­
skiego zaw iera znów wieści o kilko tak ich  s ta r­
ciach, k tórych przebieg był niepom yślny dla Ro- 
syan, a  tjlnm awieić o znm ej już  potyczce kon­
nicy pod S e n  i u c z e ń  n i południe od K aje tu , 
dalej pod S i m 1 a  k u , pod o i a n j o t a n  i w 
wąwozie D a t  n yy pierwsze’ wojł-k* tusyjskie 
zmuszone zostało do odw rert, s t itc L rs , r Miku 
na&tn ludzi, w 'drugiej s tra ty  roryjskie*w yn: ri- 
ły  2 oficerów 1 40 żołnierży, w  "trzeciej oKoło 
50 ludzi X ajk iw ivsz» t w°lKa była w wąwozie 
D a lin , gdzie wedłtą, przypuszczalnych obliczeń 
liczbn poległych lub rannych Rnsyan wynosi-* 
ma około 200. Zważyć atoli nałoży, że cvfry t i  
podaje wódz ro sy jsk i, k tó ry  w  obecnej fazie 
wojny ma przecież w szelki powód nie przyzna­
w ać się do całeT‘ praw dy. W  rzeczywistości też 
zapew ne s tra ty  rosy jsk ie  były znacznie więk­
sze.

D okładnego obrazu obecnej sytnacyi na  linii 
bojowej i ten  rapo rt K uropatiuna  nie daje. Na 
uw agę zasługuje jedynie, że w euług niego na
drodze z Siujaim  do H ajczeng zauważono 27 
batalionów  japońskich i że J a p o ń c z y c y  z a ­
j ę l i  p o n o w n i e  m - e j s c o w o ś ć  S a im a ts i .

Z« źródeł p ryw atnych  nadchodzą tym czasem  
wieści, k tó re  n iety lko brzm ią daleko niepomy- 
ślniej dla R osyan, ale naw et zdają  się zapowia­
dać w ielkie niebezpieczeństwo, grożące armii 
K uropatk ina. Depesza b in ra  R eutera z 29 z. m.

J ó n e f  m a d a .

m
a .

P r rw ie ś ć  w s p ó łc z e s n a

3£ y ż ią g  dfclsg)

—  Fryderyk A ntonow icz Kornweit, poruczn^  
żaudarm eryi, ®  szczęście -— •westchnął —  
zabił sarnę, zające i w ygrał w karty, te­
mu opłaciło polowanie, bo n je ńczę, co
zjadł i wypił

—  Jeśli Rewski mógł polować , .. może być
p » odsłonięciu pomnika.

Ot przezięb s i ę . . .  i lak  pozdrowi*-je, to 
b f iz ić  ’ pewnością

No, a J wjp ewiczowa dopytyw ał się
pop.

-  Córka chora, p isała  do m n ie . . .  i co nam 
po komorach . i tak  będzie przeszło pięćdzte- 
rięciu deputatów  z gmin mego pow iatu, kaza­
łem już wojtowi waszemu przygotow ać przyję­
cie a T baLuszka już gotow i?

Ją *wit w szystko mam.
T e i dobr/e, a na ooiad w klubie t0 was 

PHiS"v
-  Dziękuję bardzo panu naczelnikowi, że

nm ętał o isn ie - -  sk łonił się  paroch.
J a k ie  chcieliście b a tiu szk a?  —  zaśn ra ł 

się — u was śniadanie, a  u mnie obiad, tak  
wszystko bęuzii n porZądkn, a  sk ładki nie 
płacicie, chociaż obiad dla samego gubernatora.

Pan Daczeiu.K łaakafl m u

—~ Co za ła sk a ?  J a  u w as także w ypiję 
i ziem.

| - 7  W ięc w sobotę czekam panów —  w stał
! batiuszka % krzesła

—  O  j e d e n a s t e j  b ę d z ie m y .
Paroch poszedł następn ie  do K rnglakow a, na­

czelnika straży  ziem skiej, a  nie zastaw szy go 
w mieście, pojechał do domu, załatw iw szy spra- 
wunKi, gdyż za dwa dni miało nastąp ić  odsło­
nięcie pomnika.

W ójt z Ciosny, odebraw szy Drzez nowych 
strażników okólnik naczelnika o zniknięciu Po- 
spiełowa i aresztow anego hand larza  towaram i, 
ogłosił go, lecz nie zrobił on żadnego w rażenia 
we wsi. z w j.jątkiem  'W rzosiaków, k tórzy  już 
P° nacie ogłoszonego aresztow ania  spowiadali 
się i widzieli księdza

''um yślali się oboje jak iegoś tajem niczego 
rw iązku owego zniknięcia z M alinowym i Mar- 
celkiem , ale milczeli ze względu n a  świeże 
zw iązki rodzinne.

W ójt, pisarz i inn  zajęci byli przyjęciem  de­
legatów z innych gnnn, k tórych podejmowano 
na  koszt Ciosny, na  .co w ielu gospodarzy sar­
kało, lekceważąc sobie i pomnik i uroczystość 
odsłonięcia.

N a godzinę jedenasty  oznaczy} paroch rozpo­
częcie uroczystości, więc już o dziesiątej usta- 
wiai p isarz przy pomocy strażników  i policyi 
wiejsKiej delegatów, odczytując gm iny w po­
rządku alfabetycznym

Dzień był zimny, w ietrzny, a od czasu do 
czasu siekł deszcz ze śniegiem. Delegaci ch łop i, 
otulali się w sukmany, w kożuchy, narzeka |ąc 
głośno na niepotrzebną s tra tę  szasn na zimno, 
na  długn oczekiwanie W iedzieli, *e kanado im

przyjść, by w ich obecności odkryto pomnik ce 
sarza. nie rozumieli jednak przyczyny i mó-i 
wiono:

—  Że w  Ciosnie stan ie  figura, to  n r  żadna 
racya, aby  gnać ludzi tak i śwmt i trzym ać na 
deszczu i mrozie.

—  Nie dość, że ściągnęb z nas ta k i w ielki 
pieniądz, ale musimy patrzeć, Da co go zmarno- 
w iii

Rozgoryczenie i pomruki rosły, im nłnżej cze­
kał- S ta rs i z delegatów , którzy pam iętali, że 
i p izy  narzuceniu prawosławia zbierano dele­
gatów  z gmin, by oświadczyć się za dobro­
w olną zm ianą w yznania, powiadali

—  Kto tam  wie, po co nas zebrano z po­
w iatu. a  może narzucą nowe powinności dla 
popów i cerkwi.

—  K ażą upraw iać rolę popów...
—  W prow adzą nową pańszczyznę..
JedDO podejrzenie rodziło drugie i delegaci 

w szyscy postanow ili mieć się n a  baczności i przy 
najlżejszych poknszeniach zmiany sprzeciw ić się 
własnenn siłami.

U sta ły  n a  razie gaw ędy i rady, gdy nadje­
chało dziesięciu konnych strażników , zapowia­
dając przybycie gubernatora.

Uderzono w cerkiew ne dzwony i w szyscy 
zebi ani w patryw ali się w drogę, w iodącą z miar 
sta.

N ajpierw  pokazał się pluton kozaków, nastę­
pnie nowóz, w iozący gubernatora, i cały szereg 
bryczek, powozów, z różnymi innymi dygn ita­
rzami

G ubernator niski, otyły, z tw arzą  czerwonar 
wą, w 'elką; w m undurze generalskim , w ysiadł 
z powozu i spojrzaw szy na delegatów, sto ją­

cych z odkrytem i głowami, s ta ra ł się uśmie­
chnąć łaskaw ie i przemówił

— „Z drartw ujtie  reb ia ta!"
Chłopi odpowiedzieli głuchym pomrukiem, 

k tóre  gubernato r uw ażał za radosne przyw ita­
nie, i zawsze uśm iechnięty podszedł bliżej po­
m nika, otoczony przedstaw icielam i władzy woj­
skowej i cywilnej.

Chłopi p rzypatryw ali się z ciekaw ością i pe- 
wnem zdziwieniem, iż te  surowe, gniew ne fwa- 
rze różnych naczelników , którzy  dla nich mieli 
tylko ostre nagany, groźby, przekleństw a, te i„ z  
p rzybrały  w yraz słodyczy, pokory, wyrozum ia­
łości.

— Lisy!... Oszusty!... W ilcy  w owczej skó­
rze!... —  szeptali do siebie.

Ju ż  zjaw ił się paroch w bugatej kap ie i prze­
żegnaw szy, odmówił modlitwę. N astępnie sta ­
nąw szy tw arzą  do zbbranych, zaczął górnoio- 
tnem i słowy chw alić w ielkość Oswobodziciela, 
a wdzięczność włościan, k tó rzy  od ust odejmo 
wali sobie i spieszyli z dobrowolnemi datkam i, 
by uczcić w spaniałego monarchę

G ubernator i przedstaw iciele w ładzy, przy­
zw yczajeni do podobnych i lepszych mów, nie 
cierpli wili się widocznie, zwłaszcza, że zimny, 
przejm ujący w ia tr  chłodził ich wiernopoddańcze 
zapały

Chłopi zaledwie cząstkę rozum iejąc z mowy 
popa nudzili się, gdyż p rzypatrzy li się dosta­
tecznie świcie, ty lko podejrziiw si bacznie słu­
chali, czy nie powie pop coś zagrażającego 
gmin-un.

W  chwili gdy paroch skończy wszy frazes I 
odetchnął by dalej mówić, rozlegi się w y raźn y ' 
szept z m iejsea gdzie sta ł gubem atf

—  „Skore j!"
Pop postanowił skrócić w yuczoną przemowę 

i zaczął zwolna-
—  Zbliża się ta  u roczysta chwila, gdy ujrzy­

my w lernie odtworzone rysy  Niezapomnianego 
O sw obodziciela..

W ziął kropidło z rą k  d iaka, umaczał w świę­
conej wodzie i mówił:

—  On przyjął na  łono św iętego praw osław ia 
błądzący i odszczepieńczy lud i Jem u poświę­
camy dziś...

W tem  zawołał k toś z grom ady delegatów gło­
śno po polsku

—  Chce nas chrzcić!
W jednej chw ili rzucili się w szyscy chłopi 

do ucieczki, rozbiegając się pomiędzy chaty  
i opłotki, ku w ielkiem u zdum ierm  i zgorszeniu 
gubernato ra  i innych dygnitarzy.

Zm ieszany pop szybko dokończył ińowy lecz 
cały efekt odsłonięcia b iu stu  przepadł P rzed  
pomnikiem s ta ła  tylko m ała  garstka  um undu­
row anych urzędników  i strażnicy, k tó rzy  wo­
bec gubernato ra  bez rozkazu nie śmieli ścigać 
chłopów.

W krótce z je c h a ły  powozy, w siedli Danowie 
w ładcy i ruszono na przyjęcie u  popa.

I  pomnik ustaw iony na małym  placyku zo­
s ta ł „aro. b iały , zimny, św ieciły się ty lk ,  wiel­
kie złote lite ry  na  podstaw ie b iustu : „Oswobo- 
dzicielowi wdzięczni w łościanie".

D elegaci z gmin, wiedząc że czeka ich po­
częstunek, zebrali się w Kancelaryi gminnej, 
upominając się  o przyrzeczone jedzenie i picie.

(C. d. n.)



z L iaojangu donosi, t t  . J a p o ń c z y c y  p r z e ­
f o r s o w a l i  j u ż  t a k ż e  p r z e j ś c i e  p r z e z  
w ą w ó z  M o t i e n  i że również z tej strony 
zbliżają się do tego m iasta z a m i e r z a j ą c  
o d c i ą ć  o d w r ó t  R o s y a n  k u  p ó ł n o c y .

Tak samo niejasna je s t jeszcze sytuacya koło 
Portu A rtura . I  dziś jeszcze niewiadomo, k tóre 
zew nętrzne forlyfikacye tej tw ierdzy zdobyte 
zostały przez Japończyków . K rążą przytem  po­
g łosk i. że operacye lądowe przeciwko Portow i 
A rtu ra  z te j przyczyny doznały zw łoki, ponie­
w aż część arm at oblężm czych japońskich  zato­
nęła wraz z zatopiorym  przez eskad rę  włady- 
wostocka parowcem  „Sado". W edług doniesienia 
„E xpressu ;< flota japońska  w niedzie 'ę  bom bar­
dow ała tę  tw ierdzę.

E sk ad ra  w ładyw ostocka znów daje  znak? ży­
cia i to  w sposób, k tó ry  w yw ołał nowe zanie­
pokojenie w Japonii. Z jaw iła się ona ponownie 
w porcie G e n s a  n na Korei, gdzie ostrzeliw ała 
tam tejszą dzielnicę japońską, a  nadto  tam  i po 
drodze zatopiła k ilk a  japońskich  statków  han­
dlowych. W edług innych doniesień widziano ją  
także  na  w ybrzeżach w yspy Jesso . W obec tego 
nasuw a się pytanie, gdzie znajduje sie. strze­
gąca W ładyw ostoku eskadra Kami n u ry ?

W ażna bardzo je s t wiadomość, jaką o trzy­
mało „Biuro R eutera" z Petersburga . W  K ron­
sztadzie w ybuchł w skutek e k s p l o z y i  w i e l  
k i  p o ż a r  w a r s e n a l e  m a r y n a r k i ,  k tóry  
z n i s z c z y ł  l a b o r a t o r y u m  i m a g a z y n  
t o r p e d o w c ó w  W iadomość tę  potw ierdza 
także  depesza A gencyi telegraficznej rosyjskiej, 
k tó ra  dodaje* że ogień pow stał w skutek  pęknię­
cia ru ry  parow ej. N atom iast depesza „B iura 
R eu te ra" tw ierdzi, że ogień b y ł  p o d ł o ż o n y  
To naprow adzałoby na d o m y sł. że pożar ten 
miał znów na celu usunięcie dowodów nadużyć 
i de*raudacyi.

Air 149

K r o n i

K r a k ć t y ,  1 lipca.

Aczkolwiek Kraków oswoił się już niejako z my­
ślą, że prezydent Friedłein nie wytrzyma na swem 
stanów isku do końca kadencyi, przecież w iadomość 
że wczoraj wniósł on na ręce wiceprezydenta Lea 
»w«ją rezygnacyę z godności burm istrza m iasta 
Krakowa, wywołała w mieście niemałą sensacyę 
Mandat prezydyalny kończył się p. Friedleinowi d. 
15 czerwca roku przyszłego: przypuszczano tedy. 
ie  gdy nie uległ dotąd atakom konserwatystów, 
pragnących na tem stanuwisku swojego mieć par­
tyzan ta  —  to już dotrzym a ostatecznego term inu, 
w którym mandat jego wygaśnie. Tymczasem atoli 
najwidoczniej kandydat do spadku po p Friedlei- 
ńie nie mógł tak długo czekać, czuł bowiem , że 
piórka zaczynają coraz silniej w'ymykać się z lo­
tów jego wieikosci. tak  że do roku przyszłego nie 
nniosłyby go na krzesło prezydyalne. „Teraz 
albo nigdy" powiedziano sobie i ostatecznie zmu­
szono skołatanego wieczną w alką prezydenta do 
wniesienia rezygnacji. f e H k p te

Będziemy więc niebawem świadkami ambitnych 
aabieffOW. koOr* j. akcyi wyborczej,
obecnie zaś znaleść mają swój epilog w wyborze 
prezydenta.

-Tak się dowiadujemy, z powoau rezygnacji pre- 
zyaenta F ried le ina , zwołanem b ę d z ie  o sob n o  p o s ie ­
dzenie Rady miejskiej, prawdopodobnie w ponie­
działek, dla ewent lalnego przyjęcia rezi gnacyi, lut^ 

‘ p r z e k a z a n iu  sprawy s e k c y i  p r a ln ic z e j .  1 ™
Prezydent Friedłein w rbranym  był po raz pierw 

szy prezydentem miasta Krakowa dnia 24 maja 
1893 —  po raz drugi zaś d. 15 czerwca 1899 r. 
Przedtem był p. Fried’ iu przez długie lata wice­
prezydentem miasta.

m * .__ ____—
CJ-iOdne d lie. KTor*mi zakouezył się czerwiec, 

a raspoecą! lipiec zanu poit J łv  tych, którzy w yje­
źdź ty* U' świeże powietrze 'Ńezyscy obawiają się, 
że po tyci zimr. ech dwfach nastąpi słota, która mo­
że bęazie dłagotr ałą i p ''p.snje całe lato, jak  to 
się zd-.« ,Tło w ubiegł;, m roku. Tymczasem wedłng 
saj sów meteorologicznych obniżenie się tem pera­
tu r, o tej porze je s t zjawiskiem, które pow "arza 
się co toku. Tak zwane chłody czerwcowe przypa­
dają zwykle na czas od 10 do 20 ■ zerwca, rzadko 
bardzo przód tym term nem, a najczęściej po nim 
t. j. kn końcowi czerwca. Na pogodę la ta  ziawisko 
to wcale nie wpływa, a jest wynikiem znacznej ró­
żnicy w ciśnieniu p o w ie trz a  na wschodzie i na za­
chodzie Europy. ,

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 9 tomn 11 dodatku powieściowego 
p. t.. „Bezimienna" Bolesławity.

Ze spraw miejskich. W czoraj odbyło się posie­
dzenie komisyi szkolnej w dzielnicy VIII dla wy 
brania miejsca na budowę baraku szkolnego dla 
szkoły wydziałowej na Kazimierzu. Komisca przed­
staw iła trzy  alternatyw y; budowę gmachu szkolne­
go murowanego na gruncie miejskim przy ulicy 
Koletek, a gdybv to na razie nie było możliwem. 
wvstawicnip b a ra k u  na parceli gminnej m. K rako­
wa przy nlicy św \Vawrzvńca obok zakładu ele­
ktrycznego. lu b . też na gruncie miejskim, przyle­
gającym do zakłada czyszczenia miasta.

i  Akademii umiejętności. Posiedzenie wydziału 
nologicznego odbędzie się 4  lipca o godz. 6 wie­

czór, Porządek dzienni; X) Prof dr w  Bruchnal- 
sk i: „O t-. Z. iogaroJzicy, pomniku poezyi polskiej 
X l \ .  w." 2) Prot. d r P io tr Bieńkowski: O szcząt­
kach paru nieznanych grup z epoki helenisty- 
cznej*1.

Z „Sokoła*1. Członkowie Tow arzystwa wystąpią 
na wieczornicy, urządzanej na cześć prezesa T ur­
skiego, w dniu 2 b. jn. w strojach sokolich —  a 
w b rak i tych, w wizytowych. D y re k to r .

Lichwiarze cenzorami krajowej instytucyi. 
W ydział krajowy zamianował pp. Gustawa Gersona 
Ba^eaa Henryka R im lera i Zygmunta Holzera cen- 
zorai» Banku krajowego. W yrażam y przekonanie, 
że ani p. marszałek krajowy*, ani W ydział krajów 
w chwili nom inacji nie w iedzieli, że panowie ci, 
są dyrektołam i lichwiarskiego g n iazd a , które pod 
'emą „Y\ łasua pomoc" obdziera najbiedniejszych. 

Panowie ci są w śledztwie sąJowem, poszkodowani 
nMią się zgłosić i żądać zwrotu zagrabionego mie­
ni* —  a równocześnie w ręce lichwiarzy powierza 
władza krajow a u**ząd wymiaru kredytu!.. Czy to 
nie odstraszy ludzi potrzebujących kredytu od- do­
chodzenia swych praw 7* W ołam y głośno, dobitnie: 

Precz z lichwiarzami z instytucvj krajowych!" —* 
‘podziewamy się że ten apel (j0 p. marszałka wnie­

siony odniesie skutek.
Zjazd Ligi pomocy przemysłowej. O so  OD V po -

ciąg z Krakowa do Lwowa w sobotę 2 lipca z 40  
prc. zniżką cen jazdy do Lwowa z powrotem bę­
dzie nadzwyczaj dogodną sposobnością dla mie­
szkańców zachodniej części kraju do odwiedzania

N O W A  R E F O R M A Sobota, 2 Lipca 1944 .

w tym czasie Lwowa i do zwiedzenia jarm arku 
wyrobów krajowych. Pociąg wyjdzie w sobotę z 
Krakowa z głównego dworca o godz. 9 m. 35 rano, 
z Podgórza-Plaszowa o godz 9. m. 43, z Bierza 
nowa 9 '52  , z Bochni 10*35, z Tarnow a 11*32, z 
Dębicy 12*20, z Rzeszowa 2*10, z Łańcuta 2*30. 
Legitym acje do tego pociągu sprzedają: wr Krako­
wie Biuro dzienników p. Hopcasa (plac Maryaeki), 
w Tarnowie D rukarnia Styrny w Rzeszowie I)om 
bankowy Phibus Geschwind K arty  podróży sprzeda 
ją  kasŁ, kolejowe L egitym acje i karty  Kolejowi 
dla podróżnych, którzy się spóźnią z nabyciem icl, 
sprzedawać będą członkowie komitetu Zjazdu w po­
ciągu —  Dla mieszkańców Krakowa nadarza >>ę 
sposobność szlachetnego odwzajemnienia się za »T' 
cieczki. urządzane z takim  pietyzmem do Krakowa 
ze wschodniej części kraju.

Oddział akademicki „Sokoła" zawiadamia że 
we wtorek 5 bm o godz 8 wieczór w saL „ So­
koła" odbędzie się „pogadanka historyczna dra 
S tanisław a Zakrzewskiego, docenta un iw ety te tu  
Jagiellońskiego. W stęp wolny dla członków „So­
koła" oraz słuchaczów i słuchaczek uniwersytetu.

Kurs maśsterski dla krawców urząd* c. k. 
m inisterstwo handlu w Krakowie w czasie/od 4 do 
30 lipca b. r. W ykładów nauki krojn udjelać bę­
dzie nauczyciel fachowy kursów wiedeńskeh F ran ­
ciszek Bumerl. P rzyjętych być może okoP 25 fre- 
kwentantów. m ajstrowie m ają pierwszeństwo przed 
czeladnikami.

Udokumentowane zgłoszenia o przyjęcie m ają być 
wnoszone najpóźniej do niedzieli 3 lipta godz. 10 
rano na ręce c. k. instruk tora stowarzyszeń z ram. 
m inisterstw a handlu, d ra Schoenneita (ul S taro­
w iślna 4).

W yjaza w y cieczk i brzeżańskiej i husiatyńskiej 
z Krakowa do Lwowa odbył się wczoraj o godz 9 
min. 15 wieczór. W łościanie zgromadzili się po­
przednio w sali strzeleckiej, gdzie w imieniu T. 
S. L. żegnali ich pp. prof. Bieroński w imienin 
akademickiego Kołs T. S. L., członek tego Koła 
akademik Kucharski. Za gościnę w imieniu odje­
żdżającej wycieczki dziękowali: przewodnicząca panf 
Salawowa, ks. Procyk i włościanin Chrobak ze Ska 
łatu.

Awans w galicyjskich filiach Banku austro- 
węgierskiego. F ilia Drohobycz: urzędnik Józef J a ­
siński. F ilia  Kołomyja: zast. nacz. Ludwik Scholz, 
urzędnik Kazimierz Romer. F ilia  Kraków: naczel­
nik T ytus W ild, rewident dr Michał Geisler, F ilia 
Lwów: rewidenci Michał Teodorowicz i Feliks Ma­
larski. Filia Przemyśl- naczelnik Ludwik Klauser. 
F ilia  Tarnów: rewident Zenon Zieleniewski.

Zajście z kap,tanem Stoenellem, które miało 
miejsce we wiórek w Krakowie, przedstaw ia uczeń 
S t  a d 1 e r w* odmiennej nieco formie, niżby z pro­
tokołów policyjnych wynikało. Oświadcza on mia­
nowicie, że nie. tw ie rdz ił, jakoby on. lub jego to­
warzysze rozmyślnie potrącili kapitana Stoekellego. 
Szło ich razem czterech studentów, trzech uczniów 
z gim nazjum  Sobieskiego i jeden ze szkoły real­
nej Na przedłużeniu ulicy Sławkowskiej ku D łu­
giej, parę kroków powyżej drogi, wiodącej na wzgó­
rze z pomnikiem Jadwigi i Jagiełły , spotkał ich 
idący naprzeciw kapitan Stoekelle z synkiem. Trzej 
studenci gim nazw alni, oglądający wówczas zielnik, 
„zagapili się" w yrażając się studenckim języ­
kiem —  i nie widzieli idącego środkiem kapitana, 
a tylko rea lista  usunął się na bok. W tedv kapitan 
popchnąć miał ucznia S tadlera na bok tak silnie, 
ze aż uderzył się o ‘łup tramwajowy, i to było 
przyczyną odruchowego niejako, bezsprzecznie <>bt 
ży wego tyyrazu Stadlera, który oDy.’ muje, że w r> - 
wyżej przytoczony sposob poćzyu/j zeznania zaró­
wno w policyf, iak w dyrekcji gim nazjalnej.

Nie wdajemy się_w . szczegóły te j s p r a w g d y ż  
sądzimy, że jest to rzeczą śledztw a . 1 k tóre "przepro­
wadzą niewątpliwie zarówno p o lic ja , jak władza 
wojskowa. Śledztwo, hezstrounie prowadzone, powin­
no w niknąć także w rnotywa postąpienia stron obu, 
k tóre przy ostatecznej ocenie sprawy nie są bez 
znaczenia.

Uczeń Stadler je s t rosłym , 17-lctnim  młodzień­
cem. Na jedny m palcu nosi mały o patrunek , zre­
sztą jest zdrów zupełnie.

F a łsz y w e  monety. TY ostatnich czasach w obie­
ga w Krakowie pojawiła się znaczna ilość fałszy­
wych monet l-koronovvyTch i 20-halerzow ych. 
Zwracajac na to uwagę naszych czytelników, nad­
mieniamy, że policy a wdrożyła dochodzenie, m ają­
ce na celu wykrycie fałszerzy i ich pośredników 
prży puszczaniu monet w obieg.

Złodziejskie gniazdo, w tych dniach przytrzy­
mano na nożyn ku kradzieży 10-letniego Ja n a  Borka, 
najmłodszą latorośl ze znanej w Dębnikach zło­
dziejskiej rodziny. Rodzina Borka cała. bez w yjąt­
ku , żyje na koszt społeczeństw a, t. j. kradnie, a 
w przerwach odsiaduje karę więzienną. Młody Jan  
Borek schwytany został na gorącym uczynku k ra ­
dzieży w chwili gdy wyciągnął srebrny zegarek 
z kieszeni pewnego włościanina.

Z Zakopanego piszą nam pod datą 28 czerwca:
Bawiąc czasowo w tym górnym zakątku kraju 

naszego doznałem w tych dniach wraz z innvmi 
gośćmi prawdziwie miłego w rażenia na arty sty ­
cznym wieczorku, urządzonym 26 b. m. w sali ho­
telu „Morskie Oko" na rzecz miejscowego stowa­
rzyszenia „Schronienie nauczycielek". Główną czę­
ścią przedstaw ienia była komedyjka z francuskiego 
„Dwaj nieśm iali“,*■ odegrana z wielkim humorem 
przez tutejsze kółko amatorskie. Pan B swym nie­
kłamany m komizmem podtrzym ywał wesoły nastrój 
wśród widzów; siostry pp. S. swą ujmującą i ży wą 
grą budziły uwagę i zajęcie na sali. a pp. S. i W. 
nie szczędzili starań , ahv sie najlepiej wywiązać 
ze swych niezbyt wdzięcznych ról. Przedstaw ienie 
to. oprócz teatralnego widowiska, było urozmaicone 
piękną, pełną myśli i uczucia deklam acją p. R. 
(„F ragm ent" i „Mój testam ent" J. Słowackiego i t. d.) 
i miłemi dźwiękami sympatycznej góralskiej orkie­
s try  pod przewodnictwem p. Hausmana. W ykonano 
najprzód „na powitanie" widzów marsz F, Kalinki, 
oraz polonez F. F alla  „ W iarusy", a następnie zbiór 
różnych utworów narodowych (A W roński „Lutnia 
polska") i innych.

Na zakończenie przy udziale p. G. i panów W7-go 
i \V-a pięknie wykonaną została przy dźwiękach 
muzyki orkiestrowej i sztucznych kolorowych św ia­
tłach pantomina „W  pracowni malarza*^

in ic ja tyw ie wydziału „Schroniska", oraz jego za­
biegom i pracy, iako też pomysłowości i kierowni­
ctwu reżysera p W., równie wszystkim amatorkom 
i amatorom uczestniczącym w teatralno-koncertów ym 
wieczorku, których nagrodzono wspólnymi i gorą­
cym : oklaskami, zawdzięczają zebrani w sali kilka 
miłych i wesołych chwil w tvm dość nie obftują- 
cym w rozr* wki obecnym sezonie zakopańskim W ie­
czór dał zaledwie 130 koron czystego dochodu.

Ze Starego Sącza niszą nam: Poświęcenie no- 
*o założonej czytelni Tow. „Szkoły ludowej" w 
Otaiym Sączu odbyło się w dniu 26 czerwca b. r. 
Aktu poświęcenia dokonał ks. kari Rozwadowski w

asystencji księży Kurasiewicze i W rębsk ego Po 
poświęceniu odbył się w „Sokole" inauguracyjny 
wieczorek, na którym z wielką swadą wygłosił sło­
wo wstępne prof. Leonhard z Nowego Sącza. W  prze­
mówieniu swojem wykazał prelegent, że najpilniej­
szą i najważnifejszą robotą dla nas jest oświata 
ludu. Prócz tego złożyły się na progran svierzo*r- 
kn deklamacya p. Dobrowolskiej, gra n i fortepia 
nie prof. lliczyńskiego z Nowego Sącza gra na 
skrzypcach prof. Czeroaka przy akompaniamencie 
pani Krzyżanowskiej i dwa obrazy z ży wych osób 
układu p. Czerbaka. Goście z Nowego Sącza wypot 
nili salę po brzegi.

Prywatne gimnazyum żeńskie w . arnowie. 
Z inicjatyw y gruiia osób zawiązuje się w Tarnowie 
towarzy stwo, celem założenia gimnazt nm żeńskiego 
prywatnego. Na zgromadzeniu wstępnem, odbytem 
w d. 28 b. m. z udziałem osób kilKuaziesięciu 
uchwalono:

1 ) abv gimnazjum żeńskie p rrw a tie  bvło 8-kla- 
sowe i w zupełności odpow iadało co do warunków 
i programu gim nazjum  męskiemu;

21 aby po uztskaniu  pozwolenia otworzyć z przy­
szłym rokiem szkolnym odraza klasę I U-

3) aby komitet tymczasowy, złożony z d\ rektora 
gimi.. L  R. Zawi]iIlskiego, radcy W. Martusiewicza 
i p. Adlera, aptekarza, urządził wpisy próbne w* d. 
3, 4 i 5 Lpca w kancelary i dy rekcji gim nazjum  
I (między godz. 10 a 1 w południe).

0 ile prawdopodobieństwo przypuszczać każe, może 
mieć ta  szkoła powodzenie i nawet w klasie I I  mieć 
de 10 uczenie, skoro liczba obecnych prrw atystek  
gimnazjum I dochodzi do te j wysokości Nie w ątpi­
my, że ludziom dobrej woli uda się pokonać tru ­
dności. których i sam Tarnów nic skąpi, i stworzyć 
insty tucję pożyteczną a pożądaną.

Bochnia. Na ostatni festyn niedzielny7 pojawiła 
się tu jednodniówka p. t. „Dziennik bocheński", 
omawiająca w sposób humorysty czny i lekki spra­
wy bocheiskio gwoli rozweselenia miejscowej inte- 
ligencyi. Jednodniówka nło/.ona w formie gazetki 
ma wszystkie rubryki począwszy od „Przeglądu po­
litycznego", w którym r e f e r e n t  w o j e n n y  sta­
wia nieziwodne horoskopy polityczne, a  skończy­
wszy na dowcipnej humoresce Ludwika z Bochni, 
znanego powieściopisarza. który opisuje w izytę n 
kryminalistów w Wiśniczu, i „Korespondencji p ry ­
w atnej" Obywatele tutejsi szczerze podobno urado- 
w a1! się z pojawienia się „Dziennika bocheńskiego".

Z autonomii- Prezydynm nam iestnictwa rozpi­
sało wybór uzupełniający jednego członka Rady po- 
Yt iatowei w W i e l i c z c e  z grupy gmin wiejskich 
na dzień 12  sierpnia b. r.

Morderstwo * zemsty, z JDebenowa te leg ra­
fują, że w miejscowości Sławsko zamordowano 
w nocy 25-letnią żonę kupca, Gedalę Zeiler, matkę 
trojga dzieci. Zbrodniarze, dwaj młodzi chłopcy, po­
siekali ofiarę siekierami. W  kilka godzin po speł­
nieniu morderstwa uwięził sędzia ze Skolego ow rch 
chłopców oraz Podejrzaną o udział w morderstwie 
kobietę nazwiskiem Charków. Morderców odstawio­
no do Skolego. Powodem zbrodni ma być zemsta. 

Zmarli.
Karol P o j a l o w s k i ,  członek Tow arzystwa wza­

jemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców w 
KraKowie, przeżywszy la t 72, zmarł 30 z. m

ś w i a t a ,
S f r a w a  hr. ' t H a ^ g s  M il-ćwikiego, Emanuel

Brunon Barber, postrzelony przez hi Mficwsiiegc 
m inzka w Wied:..a przy ulic/H absburgów  a caęść 

I swojego pomuwwl odstąpi/ y . i H ffU t  '' 'o.izl 
i rairffcfcj i i r a a e  ej p Fł.achecl i-<j) która nidfawaa 
'u d a ła  oię d a LuMoyi ą0 Bzdeno, ale zawiadumioii* 

telegraticzine o zajściu, powróciła do W iednia. 
Reporter „Frenwlenblattu-* udał się do p. Płaehe- 
ekiej która podała mu następujące szczegóły, odno­
szące się do tej sprawy: „Przez 7 lat —  opowia 
dała 1 'łacherka —  cóika moja bvła żoną krakow­
skiego fabiykanta W łodzimirskiego. Trzej chłopcy 
i dziewczt nka pochodzą z tego małżeństwa. Dzieci 
mają od 8 do trzech lat. Córka moja protiadziła 
otwarty dom i zwłaszcza w artystycznych obracała 
się kołach. AT ten sposób poznała hr. Milewskiego, 
który co roku przebywał w Kraków* e i nabywał 
najcenniejsza oljrazy dla swojej galeryi. Mimo wiel­
kiej różnicy Vieku —  hr. Milewski liczy 5fi ja t  
wieku, córka moja 26 —  powstał świsty stosunek 
pomiędzy nimi i w r. 1902 przez adwokata hr. 
Milewskiego e»rka moja otrzym ała separacvę, nie 
żądając od męia alimentów. Dzieci zostały pczy 
ojcu. -itosunek % hr. Milewskim rozchwiał się po 
latach i przesiedliły Hmy się do Wiednia, skutkiem 
zaproszenia otrzymanego od p B arber', który córkę 
moją namiętnie kocha. Barber miał 9t ały zamiar 
poślubienia mojej córki zaraz po naszem przybyciu 
do W iednia Ale nagle dostał się pod kuratelę i za­
m iar małżeństwa trzeba było na później odłożyć. 
W  ubiegłym tygodniu córka moja otrz.vmała list 
w języku polsnim z Krakowa, przypominający j ej, 
że w* dali je s t jeszcze serce męskie, bijące dla niej. 
List wzywał córkę- ażeby od obecnego adwmkata swo­
jego odstąpiła I próbowała pogodzió się z hr Mi­
lewskim. Podpń brzmiał: „Ktoś, co dawniej bardzo 
cię lubił". ( órta moja uw*ażała hr. Milewskiego za 
autora listu, kosłała go hrabiemu i zapytała, czy 
rzeczywiście on go wysłał. Na wypadek pomyłki 
prosiła o zwrot jego. Hr. Milewski nie odpowiedział 
Córka moja dowiedziała się tymczasem, że hrabia 
wieczorem przyMwa do W iednia". Dalszy przebieg 
zajścia opowied.jaia Płacheeka zgodnie z doniesie 
niem wczorajszym, dodając tylko, że BarDer „pra­
wdziwie po rycWrkn ujął się za jej córką.

Z Warszawy. AV dniu 29 b. m. odbył się tu 
uroczysty ak t osłonięcia tablicy pam iątkow ej, po­
święconej pamięci założyciela i pierwszego dyre­
ktora warszawsiiego insty tu tu  muzycznego, ś. p. 
Apolinarego Kątskiego. Tablicę wmurowano na 
gmachu instytut)) muzycznego. Podczas je j odsło­
nięcia orkiestra Towarzystwa muzycznego odegrała 
Marsza Kątskiego pod batu tą dyrektora Z. Noskow. 
skiego. Następnie prezes Rady nadzorczej instvt,utu 
generał Bogolubow wygłosił po rosyjsku przemó­
wienie , poświęcone pamięci Kątskiego, a  Zygmunt 
Noskowski uzupełnił to przemówienie szczegółową 
charak terystyką działalności i talentu ś p K ątskie­
go, jako znakomitego muzyka polskiego.

Slub. AV W arszawie odbył się wczoraj ślub hr 
Karola R aczyńskiego, syna hr. Edw arda Raczyń­
skiego, prezesa krakowskiego Tow arzystwa przy ja­
ciół sztuk pięknych i ś. p. Maryi z hr. K r a s i ń s k i c h ,  
córki Zygmunta Krasińskiego, z księżniczką -Stefa­
nią Czetwertyńską.

Bezczelność hakatysty Do jakich granic do 
szedł szowinizm i zaciekłość antypolska u P ru sa ­
ków, naw et w k o ł a c h  p o s ł ó w ,  świadczy •  tem 
następujący drastyczny wypadek, który się wyda­
rzył w poniedziałek w pruskiej Izbie deputowa­
nych. <idy poseł narodowo-liberalny Sieg zakończył 
swoją płomienną mowę przeciw Polakom, odpowie­
dzieli posłowie nasi na nią p r z e c i ą g ł y m  m

k a n i e m. Posła narodowo-libe-alnego J  ii r  g e n- 
8 a 11 a, opanował wobee tsgo „furor teutonieua" tak 
Jal jce, że krzyknął w stronę sykających ,, W a j 
f i i r H u n d e  z i s c h e n  d e n n  d o r t ? “ (Co za 
psy tam sykają?). Usłyszeli to znajdujący się w* po­
bliża trybnny posłowie nasi Korfanty i dr Antoni 
Chłąpowski. Poseł Korfanty z zaciśniętą pięścią 
zbliżył się do „wykwintnego" Niemca i zapytał go, 
do kogo to 011 te  bezczelne słowa skierował? Ju r- 
geńsen przerażony użył lichego i niegodnego męża 
poważnego wykrętu, że przecież mogło to sykanie 
pochodzić od jakich stworzeń. Na to poseł K orfan­
ty odparł jardzo energicznie J a  sykałem i moi 
k a .e u ij frakcyjni sykali. Czy pan cofasz tę  obrazę, 
czy nie? Poseł Jnrgensen cofnął obrazę.

Bardzo doDrze powiedział mu na to peseł Kor­
fanty, przyjm ując do wiadomości cofnięcie obraża­
jących słów: „To p a n a  ś w i e t n i e  c h a r a k t e ­
r y z u j e ! , ,  Posłowie polscy nie myślą się tem za­
dowolić, Ucz m ają zamiar zażądać, żeby Jiirgensen 
publicznie cofnął obrazę.

Z wiecu właścicieli drukarń w Wiedniu. Jak
donosiliśmy, w W iedniu odbywał się I  wiec au- 
stryackich właścicieli drukarń. Polskicn drukarzy 
zastępowali: Kornecki, Koziański, F ischer (Kraków), 
Pisz (Tarnów), Styfi (Przemyśl), Muller (Stryj), 
AYeidenteld, Chowaniec (Stanisławów), Zuckerkan- 
dei (Złoczów), Lenik (Krosno) i wiela innych. Po­
lonia tym razem była hardzo licznie reprezentowa- 
ną i cieszyła się bardzo nprzejmem przyjęciem wie­
deńskich kolegów AYielkie zdziwienie i zgorszenie 
wywołała nieobecność na wiecu drukarzy lwowskich, 
którzy ani jednego delegata nie wysłali, pomimo, 
że Czerniowce były przez kilku delegatów zastępo 
wane.

Przeciw pojedynkom, w sprawie ruchu anti- 
pojedynkowego donoszą, że w W iedniu daje się za­
uważyć wielka zm iana w usposoDieniu także w ko­
lach wojskowych. Idea aotipojedynkowa czyni ogro 
mne niespodziewane postępy, taksam* nowo założo­
ne lig i na W ęgrzech, w Niemczech, we Włoszech 
i w Belgii są w pełnym rozwoju. Sama liga lom- 
bardzka ma przeszło 700 członków, należących do 
wszystkich stronnictw . AV Paryżu odbyły się nara­
dy przygotowawcze. L iga lwowska zyskuje coraz 
więcej nowych członków z naji/oważniejszych kół 
naszego społeczeństwa, a w ostatnich dniach zała­
tw ił sąd honorowy jednę z dalszych powierzonych 
mu spraw.

Centralne biuro informacyjne dla młodzieży,
istniejące już drugi rok w Zurychu (Szwajc.aryai 
dla udzielania rad , wskazówek i infortnacyj wyje­
żdżającej na wyższe studya zagranicę młodzież;, 
polskiej przypomina, że na wszelkie zapytania, do­
tyczące studyów w zakładach wyższych naukowych 
w zachodniej i środkowej Europie oraz warunków 
życia w miastach uniwersyteckich odpowiada na­
tychm iast laknajdokładaiej b e z p ł a t n i e  (za przy­
słaniem tylko marki na odpowiedź, niekoniecznie 
szwajcarskiej). Adres: Centralne Biuro informacyjne 
Ziirich. Schweiz, G lausiusstrasse, 1). —  Biuro za­
stępuje dawne komisye informacyjne w poszczegól­
nych m iastach , wszędzie zaś posiada czlonków-ko- 
respondentów, którzy ruają obowiązek donoszenia 
Biuru o ewentualnych zmianach w danem mieście 
i pomagania nowoprzyjezdnym kolegom i koleżan­
kom, mającym polecenie z Centralnego Biura infor­
macyjnego Biuro jeBt in sty tu c ją  koleżeńską, zało­
żoną 1 sraną przez „Związek postępowej mło 
d-ięży polskiej sagr."

S chw ytŁ ny  oszu&t W ilhelm Kerpen, właściciel
składu win w \ł  ie d n iu . zaciągnąwszy oszukańcza 
dłut7 : *■ fw iiro b iw ^ » w c a o io  iitt ŚUU.OOu KOrtfu, 1

.CM ,1: do Ameryki Obecnie napisał do żony *wo 
jej do, mszą o jej, że ma w dziale austryacko- 

na wystawie w St. Louis dobrą posa­
dę i wzywając j ą ,  ażeby pospieszyła do niego. 
Kerpenowa widocznie wygadała się przed znajomy­
mi, gdyż polieya dowiedziała się o pobycie jej mę­
ża w St. Louis i zarządziła jego uwięzienie. Rząd 
austryacki zażądał już jego wydania.

Tajemnicza zbrodnia, w nocy ze środy na 
czwartek na przedmieściu Mont.raartre, k tó rr  o godz. 
X] w nocy je st jeszcze bardzo ożywiony, spełnio­
no zbrodnię, morderstwa wśród sensacyjnych okoli­
czności. Mianowicie około godziny 11 w nocy na 
bulwarze Poissonniżres trzej młodzi ludzie wsiedli 
do dorożki i kazali woźnicy jechać na przedmie­
ście Moikmartre. Na rogu ulicy d’Ergere dwaj ja ­
dący rzucili się na trzeciego towarzysza i wyrzu­
cili go z dorożki, sami zaś jechali dalej. Zanim na 
krzyk przechodnió\T dorożkarz zatrzym ał konia —  
dwaj jadący wyskoczyli i czenmrędzej umknęli. —  
Wyrzucony na bruk młodzieniec miał szyję pode­
rżniętą od ucha do ucha i umarł wkrótce po pod­
niesieniu go. Nazwiska wszystkich trzech są nie­
znane p o lic ji,  która atoli sądzi, że to są ludzie, 
obracający sie w niższym półśw iatku, sutenerzy

Mianowania, prezydynm  krajowej dyrekcji skar­
bu zam’anoYYTało koncepistów skarbu: VA łodzimierza 
Łotoekiego, Antoniego Postrożnego. W ładysława 
lluppeuthala, Jana TowarniekiegO) Antoniego Opry- 
sza, Mieczysława Kwiatkowskiego, K arola Górę i 
P  Smsdę, inspektorami podatkowymi w IX. klasie 
rangi, i praktykantów  konceptowych skarbu: Zy­
gmunta Dębowskiego, Hermana W iesenberga, A le­
ksandra Lisowskiego, Eug. Kaha, Michała Fiedora, 
Emilią W alla Franciszka Kotychanowskiego, Lu­
dwika Kozłowskiego, Michała Niemczewskiego. dra 
ierzego Schenkern, Em ila Edelmana i dra S tan i­
sława Brykczyńskiego. koncepistami skarbu w X. 
klasie rangi dla Błuźby podatkowej pierwszej in­
stancji.

Mianowania w sądownictwie „Gazeta Lwowska" ogła­
sza; Wyższy sąd krajowy w Kiakowie przeniósł oficjała 
kancelaryjnego Jana Węgrzyna z Żabna do Myślenic, 
kancelisti sądowego Henryka Deloktę z Limanowej do 
Czarnego Dunajca, oraz zmianowa' kancelistami sądo­
wymi: podoficera rachunkowego I klasy 20 p- P- Roma- 

Faliszewskiego dla Liman >woj, podoficera rachunko­
wego I klasy HO p p. artylerji Karola Godks dla Ża­
bna, podoficera rachunkowego 6 p. obr. kraj- Stanisława 
Woźniaka dla Starego Sącza p mocników kancelaryj­
nych J-na Leśniaka dla Chrzanowa i Franciszka Hi 
horkiewicza dla Radłowa.

Z kalendarza. W sobotę 2 lipca: Nawiedzenie N. Ś r  
i Otona; w niedzielę 3 lipca: Krwi P. J. i 7, natola; 
w poniedziałek i  lipca: Józefa Kalatantego i  Uldaryka
b. w.

Z ki akowskiego obserwatorvum. Dnia 30 oz®rwca tw-
metr doszedł od 11*0 do 22*1) C.; barometr opadał.

Dnia 1 lipea o godzinie 7 rano stan bTometrn 749*0 
mm., termometru 15*4 wiatr zachodni.

Przepowiednia centralnego meteorologicznego „układa 
w AYiednin dla Gaiicyi zachodniej a dmeń 1 lipea 
zachmurzenie zmienne.

Awans na kolejach państwowych

S t a t u s  1. Tytuł sekretarza otrzyma! Karpina* 
Stanisław  komisarz, Kraków.

Do klasy VII z płacą 3690 koron: dr Edwan 
Stolfa komisarz, Kruków; Hemmerling Kazimier: 
komisarz, Lwów*

Do klasy A'H1 z płacą 2800 kor.: RadoszewsK 
Józef koncypista, Lwów: E ttinger Fischel koncypi 
sta, Lwów; dr Tannetibaum Izaak koncypista, Sta 
nisławów.

Do klasy IX z płacą 2200 kor,: Birnbaum Ju  
liusz asystent, Czerniowce; dr Stolfa Emii koncy­
pista, Kraków,

S t a t u s  II. Tytuł inspektorów otrzymali starsi 
komisarze budownictwa Ambroziewicz W ładysław 
Tarnów; Marcinkiewicz Roman, Lwów.

Do klasy V z płacą 6400 kor.: \dam Fti W alen 
tyn inspektor, Kraków.

Do klasy VI z płacą 4800 kor.: Kołodziej Ru­
dolf ty t. inspektor, Tarnów I; Żak A lbert tyt. im 
spoktor, Lwów; AVarzeszkiewicz Stanisław  sta1*, ko 
misarz budów., Kraków.

Do klasy VII z płacą 3600 kor. komisarzy bu­
downictwa: P la tzer Henryk, Czerniowce; Giimdg 
Maurycy, Ickany; Komarynski Teodor, Chodorów; 
Eberle Jan , Czerniowce; Kontecki Maurycy, Czort,- 
ków. Nitecki W aleryau, Lwów Y; Nagel Bernhard 
Stanisławów III; Ptaszyński Stanisław, Tarnopol [ 
Mach Jan  Kołomyja l; Meth Herman, S tanisła 
wów 1; Błoński Emil, Stanisławów II , Landes Na 
tan, Lwów III ; Vodicka W incenty, Lwów

Do klasy YTII z płacą 2800 kor. i do klasy IX 
z płacą 2200 kor.: Eklowicz Mendel, Stanisławów 
Goldenberg Jankiel, Czortków; Fleischer Schmiel, 
Czerniowce; Reger Emil, Czerniowce; Ravm Karoi 
Podwołoczyska; Specht Ferdynand, Stanisławów 
W ojtasiewicz Antoni, Kraków; Rogalski Tadeusz, 
Nowy Sącz 1; Schrager Aron, Stanisławów: Rajca 
W alentyn. Nowv Sącz II; Dąbrycz Stefan, Nowy 
Sącz: Arway A rtnr, Sanok.

S t a t u s  III. Do VII klasy z płacą 3600 kor.: 
Barwiński Szymon, Stanisławów; Rappaport Izrael. 
Kraków; Wixel Maurycy, Lwów; Stecke! Henryk, 
Stanisławów; Rachlewicz W itold Kraków; Masłów 
ski Ryszard, Stanisławów; Kasparek Eugeniusz. 
Lwów, Hora Adolf, Stanisławów

Do V III klasy z płacą 2800 kor.. Lowbeez Adolf, 
Kraków; Buch Izydor, Lwów; Strach Ferdynand, 
Lwów; Prachtl Franciszek, Lwów: G r'’glewski B" 
gusław, Stanisławów: Madeyski Ju lian , Stanisła 
wów; Hnpczyc Adam, Lwów.

D) klasy IX z płacą 2200 koron: Sanocki To. 
masz. Rzeszów.

S t a t u s  IV. T ytuł inspektora otrzymał Młynar 
akż W ładysław, starszy komisarz budów. Podgorze- 
Płaszów.

Do klasy VII z płacą 3600 kor.: Dobrzański 
Aleksander, ty t. st. rewident, Stanisławów. Ukraiń­
ski Jan, Lwów; Rzehaczek Rudolf, Siani.ławów; 
pajączkowski Karol, Lwów Dembowski Józef- Gzer- 
niowce; Rybczuk Piotr, Stanisławów.

Do klasy VIII z płacą 2800 koron: WYorski 
Karol P ndgórze-Płaszow, Zawałkiewic?, Maryan Lwów 
Leiehtfried Franciszek Podgórze-Pł»szóvr, M ili Ignacy 
Jarosław , Toczyski Tadeusz Podwołoczyska, Hudet* 
Hugo Kraków, Chalecki Jan  Pcawełoczyska, Da 
szyński Kazimierz Lwów, Połotnicki Tadeusz Rze 
szów, Zych Steoisław Przemyśl, W agner Al ekran 
der Stanisławów. Chrapczyństi J a r, Kraków. Nowo 
ry ta  AVładysław Nawy Sącz, Omhscb Feliks Ter- 
nopol Soboń Firmo*' Kocast.arzy.La, PGjrtere-r Eu­
geniusz Kałwa >751, Schailei Joachim Przeworsk. 
J lu t te r  Ignacy Brody, YVo. r„ „cb Jakób Lwów. 
Kahane Józef Podgórze-Płaszów. Chankiewicz Miko­
łaj Nowy Sącz, Reichard Franciszek Lvf&w. Kuzyk 
Andrzej Rzeszów, P et ci Ll.chał Letz, Sabat Sala­
mon Hliboka, Treger Maurycy Sądowa Wisznia 
Redl Maryan Lwów, Męcińbki Eugeniusz Kraków 
Szneyder Antoni Lwów (Podzamcze), Malko Fran 
ciszek Lwów, Marczewski Jan  Rawa ruska, Sw» 
ceny Józef Lwów. Bagayski W ładysław Skołyszyn, 
Gilech Rudolf Nowosielice Greń, W ładysław Stryj, 
Kósler Zygmunt Halicz, Bik Adolf Lwów, Moskwo 
Franciszek Kraków. W róblewski Marcin Mielec, 
Kłus Marcin Lwów, Cisowski Bogusław Kiaków1, 
Czekański Jan  Podgórze-Płaszów, Teuner Ludwik 
Czerniowce, Fischler Wolf Tarnów, Dziubiński W en­
cel Rohatyn, Kałmueki Bazyli Czerniowce, Pem»nt 
Joel i konceptsta Mieczysław Sternbach Czerniowce.

l)o klasy IX. z płacą 2200  koron: Szust ą»- 
drzej Kołomyja, K irner Adolf Podwołoczyska, Dn- 
leba Feliks Przeworsk. Herzog Koloman Podwołę- 
czyrka. S tern Chaim Czerniowce, Koczyński Zygmunt 
Nowosielce-Gniewosz, Kapnllner TM ensz J^slo. -Sko­
wroński Jan  Stróże, Heftler Adolf S tryj. Mateikn 
Stanisław  Gródek, T urski Adolt Tarnopol. Fr»®z 
W ładysław  Przemyśl, Teśla Michał Podwołoczyskt 
Redlich A leksander Dębica, Kotrba Henryk Lwo> 
Dzierżanowski Zygmunt Tarnopol, Sosnowaki Józet 
Rzeszów, Traczewski Jakób borynirze. Waldmun 
Izaak Sambor.

S t a t u s  YT: Do klasy V z płacą 6.400 korom 
Gostyński W ładysław, inspeKtor Kraków

G c t b r y e l H k l  f K  p f t k ó W )  kn-
Duje, sp rsedaje  i najm uje —  fortep iany  p ian i­
na. harm onie i p l a n o l e  —  krajow e zagra­
niczne n 7we i przegrane za gotówkę i 
ap ła iy  — bez zaliczki.

Do klasy VI z płacą 4 800 koron: Kotrb* Ań* 

aef, Stanisławów.
to n i, ty tu larny  inspektor Stanisławów, Hyziak ,Jó-

Do klasy VII z płacą 3.600 koron M»j«w^ki 
A leksander Kraków, Lestocha Ignacy Stanisławów, 
W dówka P io tr  Nowy Sącz.

T)o klasy V III z płacą 2 .800 koron: Sem^ke 
W ładvsław Krakó\ł*, W asserm ann Leopold I/wJ*. 
Rosenberg Maurycy Lwów, Hesper Leon Kraków. 
B erger H ipolit Stanisławów, W eizei Wilhelm Kra­
ków*, Negrusz Michał Lwów, Strach Rom»n Lwów. 
Sembratowicz Józef Kraków, Szydłowski Bolesłew 
Lwów. Seidel Teodor Stanisław, Maślowka Ludwik 
Kraków, Dobrzański Leon Lwów, Kuźniar Leon 
Kraków, Niemiec W iktor Kraków, Czerny Edward 
Lwów, Nowak Wilhelm Lwów, Kawecki Stanisław 
Kraków, Lewicki Adolt Lwów, Blazek Franciszek 
Stanisławów, Radoszewski Kaz’’mierz Stanisławów 
Begejoniz b°gum ił Stanisławów, Lubieniecki Sta 
nisław Lwów, Twardowski Juliusz Lwów, Krato 
chwil H e a r j k ,  Lwów.

Do klasy TX z płacą 2.200 koron: Machnowski 
Marcel* Stanisławów7, Szymański Ignacy Nowy Sącz 
^ysnkowsk \Vładysław Lwów, H erbat Jan  Nowy 
Sąc*.

Moriercy Kleszcza? irzefl q l n .
K r a i c ó w ,  1 lipca.

Dziś, w drugim dniu rozprawy, odbywało sil 
w dalszym ciągu przesłuchanie świadków. AgeT 
policyi Bronisław K a r c z  opowiadał, jak  Gregor 
skieg° po aresztowaniu przesłuchiwał w sprawie ró 
żnycb kradzieży Następnie pytał go świadek kilka 
krotnie, czy nie ma niczego więcej na sumieniu 
Gregoreki zra«u praeczył. potem jednak ezepnąl

)
/
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.Mógłbym panu coś powiedzieć o Kleszczach11, Swia
dek zaczął (jo w tym  kierunku badać i wtedy G re­
gorski przyznał się, że razem z Sobol* m zamnrdo- 
yał Kleszczów. Trzeci z o*111 czasie kradzieży 
łresztowany Gtwtaw L a s » ° D  w morderstwie udzia­
łu nie brak Na zapytanie jednego z przysięgłymi 
odpowiada świadek że  Sobol w polic/i nic z  n i­
czego sobie nie robił- a Gregorski I ł widooznie 
przygnębior v (Obecny na sali rozpraw ojciec Gre- 
gorskiego głośno płacze. Sobol najbezczesiiiej się 
śmieje. Z  g a l e r . f i  p r z y s ł u c h u j e  się rozprawie n arz t 
czona Greeorskiego O k an ik ó w  na).

Następnie przesłuchano kilku Kupców, u których 
Sobol i i iregorski popełnili kradzieże. Jeden z nich, 
Neuman, stwierdziwszy, wartość rzeczy spako­
wanych przy usiłowanej c. niego kradzieży, wyno­
siła tysiąc k ilkaset złr , żąda odszkodowania w kwo­
cie 5 złr Wesołość). Gdy kupiec M e i s e r  przed­
staw ia1 ile par butów u niego skradziono, Sobol 
z najbardziej cyniczną miną podnosi nogę i świad­
kowi pokazuje buty, aby się przyjrzał, czy pocho 
dzą z jego magazynu. Cynizm ten  Sobola zwraca 
ogólną uwagę Czyżbr Sobol zachowaniem się swo- 
jem chciał uniknąć ułaskawienia od kary i śmierci?

Z kutra wyjmowano następnie różne ubrania mę­
skie, które oskarżeni rozpoznali lako swoje. Była 
chwila charakterystyczna Gdy osk. Gregorski o- 
ówiadczył, że te a te  rzeczy są jego własnością 
stary Gregorski, stojący za baryerą, głośno doma­
gał się, aby mu zw rócono rzeczy jego syna. Przed 
chwilą głośno płakał nad niedolą syna. teraz już 
zależało mu głównie na tem, aby rzeczy po synu 
znalazły się w jego ręku.

Przewodu'czący odczytuje następnie protokół oglę­
dzin miejsca zbrodni, protokół sekcyi sadowo-lekar- 
skiej wykonanej na ś. p. K eszczu inne pisma. 
W  jednem spisane są zeznania obwinionych, złożo­
ne w śledztwie. Przewodniczący konstatuje, że je ­
den z nich opowiauał że gdy siekierą uderzono w 
głowę dziecko Kleszczów, to zdawało się, jakby kto 
bił w piłkę

Osk. G r e g o r s k i  zeznaie, że Sobol mówił, iż 
miał wrażenie, jakby bił w jakieś elastyczne ciato, 
gdy siekierą uderzył w głowę dziecka.

Osk S o b o l  domaga się, aby odczytano jego 
„pam iętnik", t. j. zeznania, które dla sędziego śled­
czego sarr spisał

Gregorski także gam zeznania swoje spisał, o- 
swiadczył jednak, że nie żąda. aby je odczytano. 
Protokolant odczytał „pam iętnik11 Sobola 'Charak­
terystyczne tam są ustępy- B iada nad braki 'm p ra­
cy i na niedobrych ludzi. „Ale poczekajcie gałga- 
nv —  pisze Sobol —  jeszcze mi się kłaniać będzie­
cie, gdy zacznę pracować w dzień i w nocy11 I za­
czął kraść. Opisując to, żali się, że Gregorski to 
jego zły duch, który go opętał i zmusił do zbrodni, 
że pokutować musi w więzieniu, zamiast być na 
świecie, gdzie, gdyby miał środki, mógłby się stać 
„jakimś geniuszom na polu techniki11 (Sobol płacze). 
Podnosi jednak Sobol w swym „pamiętniku*1, że 
Gregorski wielbił go za fakt zameldowania K le­
szczów i nazywał go „wielkim11.

Osk G r e g o r s k i :  Chcę, aby sprawa była ja ­
sna i dlatego chcę przedstawić, że pracę uważaliś­
my za jarzmo, nie dające dostatecznych dochodów; 
chcieliśmy t cl ko pieniądze p o s ia d a ć .  P i e n i ą d z e  Bta- 
ły się wszystkiem dla nas. Nie wierzyliśmy w Bo­
ga, nie wierzyliśmy w nic. J a  proponowałem wię­
ksze kradzieże, aby odrazu byi bugatym. ale nie 
mieliśm* środków i poprzestać musieliśmy tylko na 
drobnych kradzieżach w sklepikach.

"Pe-io^i-Adi.i/wicj- wobec słów (tregorskiego zarzą­
dza, odczytanie jego „pam iętnika11. Gregorski przed­
staw ia tn opłakane stosunki, w jakich się znajdo­
wał jako robotnik, zali się „na stosunek rząau do 
robotników, który nic nie czyni, aby robotr:ka oca­
lić od śmierci głodowej11 • zaznacza w Końcu, że 
przyszedł do przekonania, iż tylko kradzież powin­
na mu dać, to, czego mu losy odmówiły. Dalsze 
ustępy „pam iętnika11 dotyczą sprawy morderstwa 
Kleszczów

P r o k u r a t o r  wobec wyników sprawy cofa, 
przeciw Gregorskiemu oskarżenie o udział w mor­
derstw ie dziecka Kleszczów

Podczas przerwy, którą przewodniczący następnie 
zarządził, domagał się Sobol energicznie, aby go 
puszczono na obiad. Przewodniczący odmówił jego 
żądaniu, co Sobol przyjął gr maśnym uśmiechem.

Prol W  a c h b o 1 z złożył potem sprawozdanie 
o sekcyi zwłok ś. p. Kleszcza. Kleszcz nmarł z po­
wodu obrażenia czaszki i mózgu ta k t duszenia 
K'eszczii po uderzeniu siekierą, żadnego j uj; ] ie 
w yw arł wpływu na jego śmierć, Kleszczowa posia­
dała 5 obrażeń, które się już zagoiły; bliznv Są 
jednak zupełnie świeże. Najcięższa rana na czole 
Kleszczowej zalepiona jest jeszcze plastrem. Sten 
Kleszczowej je s t tego rodzaju, że rokowania co do 
jej zdrowia nie mogą być bezwzględnie pomyślne. 
W ykluczyć nie można, że z powodu wewnętrznego 
naruszenia czaszki, może u niej w ystąpić choroba 
umysłowa. U dziecka z powodu uderzenia powstało 
w strząsnienie mózgu. Uraz głowy dziecka może się 
w przy szłości odbić na |ego zdrowiu fizycznem i 
umysłon em.

Na zapytani i d r B r  u m m e r  a wyjaśnia prof. 
W a c h  b o i  z, że Sobol w chwili spełnienia czynu 
był zupełnie poczytalnym i doskonale scbie zdawał 
sprawę z tego. co robi.

® godz. ] f i ,  po nołudniu przewodniczący zamyka 
Postępowanie dowodowe i odracza rozprawę do go­
dziny 4 po południu. Odbędą się ostateczne WI WO- 
dy, które wraz z naradą sędziów zajmą około 3 
godzmy czasu. Wyrok będzie ogłoszony około godz.
8 w leczór. ‘

r y z a e y i  d o z n a ł y  Je st to stanowisko zupełnie 
analogiczne do tego, Które w tej samej sprawie 
zajął przemysł węgierski-

x  Ryrekcya kolei państwowych w Krakowie
ogłasza dostawę żwiru- kam ienia łamanego, cegieł 
m urarskich etc. z terminem do wnoszenia ofert do 
dnia 20 lipca b. r.

Bliższych inforff.acyj adziela Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie.

Z niejakiej oenirclnsj targowioy n« bydło * Krakowie.
Kraków, 1/7 1904 r. Na dzisiejszy yarg spęd hk> ») 
bydła rogatego rosłego 294 sztnk, b) jałownika 34 sztuk 
o) cieląt 209 sztuk <j) nwiec i kó* 6 sztuk, el u i-najga

_  i  c i  k  O   oci i „ ł n t-
w J - Li } '*/ MW   ’
cizny 151 «*“k, limem 624 «ztufe.

Woły płacono po 73  do 76 kor , wyjątkowo piękne
sztnki p° — do -  kor., itrowy p 60 Jo 70 kor., bu 
baje p° 6? do 72 kor., cielęta po 78 do 82 kor. za je­
den oetnar metryczny żywej wagi, cielęta na sztuki po 
26 do 48 kor., nicrogaciznę tnczną po 116 do 122 ku r, 
nierogaciznę cbndą po — do — kor za jeden cetnnr 
meł ryv,zny rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej kousnmcyi bydła rogatego, 
cieląt i nierogacizny 696 sztnk, » na eksport bydła 
rogatego 28 sztuk, nierogacizny — sztnk, fjcwwGJo do 
drogiego tfirgu — sztnk.

Wiedeń, 1 lipca. F szenica i żyto niezmienione. Jęcz­
mień bez interesn. Kukurydza 5*50 do 5 70 silnie. Owieb 
sj okojai” Rzepak bez interesu.

Pogoda piębn.
Budapeszt, 1 lipca. Pszenica na październik 8 68 do 

8*69. Zyto na październik 6 51 do 6*62. Owies na paź­
dziernik 5-98 do 5\99 Kukurydza na sierpień 5*29 do 
5'3u. Kukurydza na maj 516 do 5*17. Rzenak na sier­
pień 1015 do 10-25,

Oferty mierne, chęć knpna słaba, usposobienie Bilne; 
pogoda piękna.

rzeczy w iśc i w położeniu wprost groźnem. z k tó­
rego wydobyć się może jedynie przez szybki 
odw rót ku północy i porzucenie w szystkich o- 
bronnych pozycyj na południe od Lmojangu. 
Pytanie atoli, czy w obecnej Dorze deszczowej 
szybki odw rót będzie możliwy? K uropatkm , jak  
się okazuje, przypuszczał, że przełęcze w gó­
rach dostatecznie zabezpieczają go od możliwo­
ści obejścia, tymczasem ufność ta  zawiodła.

Pod Portem  A rtu ra  toczą się tylko mniejsze 
utarczki.

(Telegramy „Nowej Reformy'1 z 1 lipca),

Głosy publiczne.
Podziękowanie. Niżej podpisani sk ladaja ser­

deczne dzięki W P an i inżynierow ej Romanow­
skiej i je j córce, PP. Hoffmannom i Schoen- 
bergowi tudzież krakow skiej s traży  pożarnej 
i w achm istrzow i żandaim eryi p F r. Seidlowi 
za energiczną i pełną pośw ięcenia pomoc pod 
czas pożaru, jakim  dnia 13 czerw ca b r. w P rą  
dnika Białym zostaliśm y dotknięci.

HenryK i Eugenia Weinmanowie.

Ostatnie wiadomości.

Dział ekonomiczny.
X  Przemysł galicyjski wobec nowych kre­

dytów wojskowych Dowiadujemy się, że „C0n‘ 
f a ln y  związek fabryczny wniósł przed kilku dnia­
mi do m inisterstw a wojny i do prezydenta mini­
strów obszernie umotywowany memoryał, w którym 
domaga się wydatniejszego uwzględnienia przemy­
słu galicyjskiego Przy użyciu nadzwyczajnego kre­
dytu w kwocie 391 milionów koron, uchwalonego 
świeżo przez delegacve na uzbrojenie arm ii i ma­
rynarki Wobec tego. że udział przemysłu galicyj­
skiego w tych wielkich dostawach z natury  rzeczy 
w porówn»niu 2 przemysłem krajów  zachoanich 
n u s i być bardzo nieznaczny, wobec tego dalej, że 
tylko niel czue Rałęzie. przemysłu galicyjskiego, a 
mianowicie fabn  kacya jaszczyków i wozów dla 
amuŁ.cyj artyleryjskich, fabrykacya skór, wreszcie 
fabrykacya konserw zupowych i kawowych, mogą 
brac udziaj w rzeczonych dostawach, podczas gdy 
ani armat, an j broni ręcznej, ani animucyi, ani 
statków ird., na które 1,0 przedmioty największe 
pójdą sumy, u naK sjp nie wyrabia, żąda zupełnie 
dusznie r Centralny Związek fabryczny11, aby wy- 

zaj wymienione gałęzie przemysłu krajowego w 
d i o d a *  k o m p e n s a t y  » z c z e g ó i n e j f * w o-

—  O s t a n o w i s k u  R u s i n ó w  wobec po­
dróży d -a  K oerbera pisze rusk ie  „I)iło“ . „Gdy- 
oy dr K oerber do G alicyi m iał przybyć ty lko 
w charak terze kierow nika m in isterstw a spraw  
w ew nętrznych i spraw iedliw ości, aby się naocz­
nie przekonać o niedom aganiach k raju , mogliby 
Rusini w itać przyj aza d ra  K oerbera z zupełnem 
zadowoleniem. T ak, w łaśnie w tym  w ypadku 
jedynie R usini okazaliby zadowolenie z bez­
stronnej i pełnej świadomości podróży inform a­
cyjnej szefa gabinetu. W szystko  w skazuje je­
dnak, że celu podróży d ra  K oerbera szukać na­
leży gdzieindziej i że zostaje on w ścisłym 
zw iązku z sy tnacyą parlam entarną. N aród ru- 
sk ’ mimo to  jed n ak  nie zaniedba podczas obec­
ności p rezydenta  m inistrów  przedstaw ić mu sto-
SUnki k ra ju  w e  w ł a ś c i w e r a  ś w i e t l e  i
przypom nieć mu obowiązek rządu także wobec 
Rusinów 11

Bitwa w przełęczy Fenszulin.
Londyn O kazuje s ię , że b itw a w przełęczy 

Fenszullin  była b itw ą na wielką skalę i że Ja­
pończycy tu także odnieśli wielkie zwycięstwo.
B itw a trw a ła  trzy  dni, zaczęła się w niedzielę, 
a dopiero we w torek powiodło się Japończy­
kom w yprzeć R osyan z przełęczy Sukces ja ­
poński ma tem większe znaczenie, ponieważ 
przełęcz tę Rosyanie już od trzech miesięcy 
silnie ufortyfikowali. Broniło jej 17 batalionów  
strzelców  syberyjskich , 2 pułki piechoty, 9 szw a­
dronów, 6 b a te ry j nolnych i 1 konna, nadto 
2 szybkostrzelne działa pozycyjne. I ta siła, 
dochodząca do 25.000 ludzi, nie zdołała po 
wstrzymać poctiodu Japończyków.

Londyn. K orespondent „Daily Chronicie11 do­
nosi, że przełęcz Fenszullin  m iała wielkie s tra ­
tegiczne znaczenie. Pozycye Rosyan w tej prze­
łęczy uważano za nie do zaoDycia. Tem wię­
ksze zdziwienie wywołało tam zwycięstwo J a ­
pończyków, którzy opanowali przełęcz, jakkol­
wiek mieli mniej dziai. niż Rosvanie.

Zajęcie Fenszulinu.
Tokio. (Urzędownie). Armia, k tó ra  wylądo­

w ała w T akuszanie, donosi o o b s a d z e n i u  
F e n s z u l i n  następujące szczegóły. D nia 26 
b. m. rozpoczęła arm ia japońska podzielona na 
trzy  kolumny, postępować przeciw Fenszunno- 
wi gdzie R osyanie wznieśli byli r o d z a j  t r w a ­
ł y c h  f o r t y  f i k a ć  y j ,  z szańcami, przeszko­
dami z d ru tu  i t. d. R o s y a n i e  s t a w i j l i  
z a c i ę t y  o p ó r .  Naszym oddziałom noało się 
po zaciętej walce otoczyć Rosyan. Dnia 27 bm. 
został Fenszulin zajęty. Na drodze znaleziono 
90 poległych Rosyan. Dalsze s tra ty  Rosyan 
trudno na  razie stw ierdzić. 6 rosyjskich ofice­
rów i 82 ludzi dostało się do niewoli. Ogólne 
s tra ty  Japończyków  obliczone są na  170 ludzi.

Londyn. Generał K uropatkm  grom adził arm ię 
swoją na  południu w okolicy H ajczengu w tem 
m niem aniu, że przełęcze w górach pow strzy­
m ają m arsz nieprzyjacielskich arm ij od wscho­
du. Obecnie więc, w sku tek  zdobycia tych prze­
łęczy przez armię fapońską, znalazł się w bar 
dzo niebezpiecznem położeniu i już podobno 
rozkazał szybki odwrót na północ.

Tajemnica planów japońskich.
Londyn. Z Niuczw angu donoszą, że wszelkie 

usiłowania, ażeby się cośkolw iek dowiedzigś o 
planie operacyjnym  i najb liższych zam iarach 
K n r o k i e g o  pozostały bezskuteczne. W edług 
pogłosek, jego arm ia ma się w s u n ą ć  k l i n e m  
m i ę d z y  H a j c z e n g  a  L i a o j a n g .

Przezorność JapończyKÓw.
Berlin K orespondent „Yossische Z tg “ donosi, 

że Japończycy  w G e n  s a n  spodziew ali się 
a ta? u eskadry w ładyw ostoekiej już od dawna, 
w skutek czego japońska dzielnica m iasta , o- 
strzehw ana onegdaj przez tę  eskadrę, b y ła  zu­
pełnie opróżniona z ludności, od pocisków m i- 
p izy jacielsk irh  n ik t w ięc n ie  zginął.

Eskadra władywostocka
Tokio. Biuro R eu tera  donosi: Jap o ń sk a  eska­

dra, która w yjechała w północnym kierunku, 
celem ścigani? eskad ry  w ładyw ostoekiej, po­
wróciła, n ie  znalazłszy jej.

Straty rosyjskie i zdobycz Japończyków.
Londyn. W edług urzędow ego rap o rtu , pocho­

wali Japończycy po b itw ie pod W afanku 1854 
poległych żołnierzy rosyjskich. W ojsko japoń­
skie zdobyło: 16 armat, 46 jaszczyków, 958 
karabinów, 1121 nabojów działowych i ogromną 
ilość nabojów karabinowych.

K ronika lwowska.
LWÓW. 1 lipca.

Z teatru lwowskiego, (dr Z-k.). W ystaw iona
wczoraj na scenie lwowskiej (znana już w K rako­
wie, P rz. red.) sztukę pp. D eyalliers’a i Mars a p. 
t. „Anonim y11, nie ma naw et p ozoru  prawdopodo­
bieństwa, lecz wśród zabawnych powikłań i aytua- 
cyj komicznych przewija się niepohamowany humor 
autorów, bawiąc widza. „Anonimy11 m ają wszystkie 
wady i zalety farsy. G ra artystów  w „Anonim ach11 
była wyborna. P rym  dzierżył p. Feldman, który 
in te rp re tac ją  swą, pełną werwy i humoru, wywo­
ływał szczery ^raiech.

Z zakładu sierot w Drohowyźu. W  zakładzie 
sierot, i ubogich .fundacji St. hr. Skarbka w Dro- 
howvżu, w którym wychowuje się 360 sierot i 
znajduje schronienie 50 starców, odbyła się one­
gdaj uroczystość dorocznego popisu. W zięli w niej 
udział: Fryderyk hr. Skarbek, ku rato r zakładu,
przedstawiciele władz i liczni goście, zaproszeni z 
okolic Ilrohowyża. Po nabożeństwie w kaplicy za­
kładowej, odprawionem przez miejscowego kapelana 
ks. Lewandowsbięgo, odbył się w pięknie przystro­
jonej sali popis, złożony z części wokalnej i g i­
mnastycznej. Dziewczęta, a następnie chłoncy śpie­
wali koleino pieśni religijne, jakoteż świeckie, po 
większej części narodowe, przy akompaniamencie 
tisharmonium i kapeli zakładowej. Śpiewy podobały 
się ogólnie; zwłaszcza wykonana przez dziewczęta 
,-Bitwa Racław icka11 i chór uczniów rzem ieślni­
czych D eklam acje dziewcząt, zarówno jak  liczne 
ćwiczenia gimnastyczne chłopców wypadły dosko- 
nale. z  każdego ruchu i ze sprawności, jaka pano­
wała w ćwiczących szeregach, przebijało umiejętne 
kierownictwo i energia nauczyciela.

P ° odczytaniu klasyfikacji w obu oddziałach, 
w ystąpiła 2 szeregów młodzieży jedna wychowanka, 
a następnie wychowanek zakładu, którzy w imienin 
opuszczających zakład, podziękowali kuratoryi, dy­
rektorowi i RTona na u c z y c le ls k ie m n  w se r d e c z n y c h  
s ło w a c h  za  opiekę i troskliwość, ir.ką o ta c z a ją  za­
kład i poruczaną im dzi?twę.

Na przemowę tę odpowiedział hr. Skarbek, za­
chęcając młodzież do w ytrw ałej pilności i pracy, 
a zw a ca jąc  się do dy rektora zaaładu, p Schmidta, 
podziękował nauczycielom za sumienne i gorliwe 
spełnianie obowiązków. Następnie zwiedzali goście 
wystawę robót dziewcząt, wykonanych nader czy­
sto i starannie, pod kierownictwem m atki Felioyi. 
Szczególną uwagę zu racał piękny obraz sielankowy 
roboty gobelinowej.

^  wystaw, urządzonych w oddziale chłopców, 
pierwsze miejsce zajmuje wystawa rysunków tech­
nicznych. które przynoszą prawdziwą chlubę zakła­
dowi drohowyskiemn. Również wyróżniały się w ar­
sztaty: szewski, stolarski i stelmaski.

Urządzony wieczorem przez kuratora hr  Skarb­
ka a l a r m  ogniowy, przekonał nas o wybornej or­
gan izacji tam tejszej straży ogniowej, w skład któ­
rej wchodzi około czterdziestu wychowanków.

Z nowym kuratorem  i dyrektorem zaw itał, jak 
widać, na każdym kroku nowy duch i miwe życie 
w zakładzie. Za opiekę i s ta ran ia  w tym  kierunku 
należy się członkom kuratoryi i dyrektorowi p. 
Schmidtowi szczere uznanie.

Porażka Rosyan pod Porte.n Artura.
P3tersburg. Sprawozdawca rosyjskiej agen- 

cyi telegraficznej donosi z M y k d e n a  pod da­
tą  w czorajszą. W edług nadeszłej w czoraj w ia­
domości japońska  flota d. 26 czerwca zbliżyła 
się do S i a u b i n t a  u i ostrzeliw ała okolicę na 
północ od zatoki. N astępnie zaatakow ały japoń­
skie w ojska, k tó re  w ysiadły na  ląd pobliskiego 
wzgórza, obsadzonego przez naszych strzelców. 
T rzy  atak i n ieprzy jaciela zostały ze s tra tam i 
odparte. N astępnie nasi strzelcy cofnęli się na  
erłówną pozycyę koło góry G w i n s a n. N ieprzy­
jaciel wzmocnił sw ą straż przednią i rozpoczął 
następnie  dalszy m arsz naprzód. Po k ilku  bez­
skutecznych a takach  na  Gwinsan, skierow ał nie­
przyjaciel sw ą kolumnę na drogę, w iodącą 
z D a l n e g o  d o  P o r t u  A r t u r a ,  aby  obejść 
nasze lewe skrzydło.

Nasz oaoziai musiał śię skutkiem lego co­
fnąć, straciwszy 7 oficerów i 200 podofice­
rów (?) Japończycy  ponieśli prawdopodobnie 
znaczniejsze s tra ty , ponieważ podczas w alki 
dostali się na minę, która na czat wybuchła,

Londyn. Pod Portem  A rtu ra  przychodzi co- 
iziennię do potyczek mniejszych. Główne siły 

japońskie znajdują  si,-_joSzczP w oddaleniu 24  
kilom etrów n a  WSChÓd Od tw ierdzy. Działa, kfo­
rem i m ają być obsadzone zdobyte forty, s ą  do­
p i e r o  w d r o d z e  (?) d o  P o r t u  A r t u r a .

Ruchy armij japońskich.
Berlin. Do „B erliner T agcb ia ttu11 donoszą, że 

armia generała Oku po zaięciu miasta Kaiczu 
maszeruje na Hajczeng. Rosyjska brygada ko­
zaków  u s u r y j s k i c h  cofnęła się do Daszicao, 
brygada z a b a j k a l s k a  do H a j c z e n g .

Petersburg. Sprawozdawca rosyjskiej A gen­
c ji te leg rafii znej donosi z fiiaojaugu pod ła tą  
w czorajszą: Zjednoczone armio generałów O k u  
i K u r o k i e g o ,  które obchodzą razem nasz 
oddział koło Rajczu, aby przeciąć mu połącze­
nie z główną armią mandżurską, a k tó re  zaję­
ły  stra teg iczn ie  w ażny punkt w wąwozie D a- 
l i n , pozostaw iły wzdłnż linii kolejowej małe 
oadziały ochronne Japońska główna siła  ma­
szeruje wąwozem Dalin. Energiczne a tak i na­
szych przednich straży  i skuteczna o p e ra c ja  
gen. M i s z c z e n k i  zniosiłf Japończyków , we­
dług osta tn ich  wiadomości, d o  o d w r o t u  (■'). 
W południowej M andżuryi d e s z . c z .  Uniemożli­
wia on dowóz żywności i materyału wojen- 
negc. Japończycy, którzy skutkiem deszczów nie 
mogą wlec ze sobą ciężkich dział, w ystaw ieni 
są na  niebezpieczeństw o i inogą popaść w przy­
kre położenie. (R osyanie pocieszają się, jak 
mogą Przyp. red.).

Londyn. Z  trzech przełęczy, bronionych przez 
Rosyan, zdobyła arm ia Kurokiego wąwóz M o- 
t i e n ,  dwa inne: D a l i n  . F e n s z u i l i n ,  ob­
sadziły kolum ny ai mii generała N o d z u. Jap o ń ­
czycy zaatakow ali ich w chw’li, gdy część bro­
niących tych  przełęczy w»jsk wycofano, aby 
pospieszyły na  pomoc S t a c k e l b e r g o w i .

Londyn. W szelkie dom ism nia zgadzają  się 
w tem, że genera ł K u r t k i ,  przekroczyw szy 
z arm ią swoją wąwóz M o t i  e n ,  wykonuje ruch 
ku północy, celem obejścia tyłów armii rosyj­
skiej pod Liaojangiem K tropatk in  koncentruje 
swoją aim ię koło D a s z i « a o .

Z  te a tru  w ojny
Jeżeli wierzyć można dzisiejszym doniesie­

niom, arm ia Karopatkinfc znajduje  się na  razie

A rina  rosyjska,
Londyn. G enerał K nropatkin zam ierza zgro­

madzić koło H ajczeng 180.000 wojska rosyj­
skiego. W ysunięte  przeć wko nieprzyjacielow i 
oddziały cofają się do armii głównej.

Londyn, K orespondent „Localanzeigera" po­
daje następu jący  rozkład arm ii rosy jsk iej: K or­
pus I  i 35 dyw izya pozostały w okolicy K a i ­
c z u .  Główna k w atera  przeniesiona je s t już do 
H a i c z e n g u .  K orpus II i IV i 31 dyw izya 
sto ją na  południe od Hajczeng; 9 i 17 dywi­
zya na południe od L iao angu. D jw izy a  5 i re­
zerwowa brygada kozaków pod dowództwem 
generała  M i s z c z e n k i  używane są do podja­
zdów. K orpus VII nadejdzie w krótce do Liao- 
tungu. W ojska Miszczenki codziennie staczają  
potyczki z przedniem i strażam i japońskiem i — 
W  okolicy L iaojangn pada leszcz ulewny.

Czy prawda?
Petersburg. Specyalny spraw ozdaw ca rosyj 

A gencyi telegraficznej donosi z M ugdenn pod 
da tą  wczorajszą. W iadomości dzi°nników  o w a ł  
c e  m o r s k i e j  p o d  P o r t e m  A r t u r a ,  p izy- 
czem R osyanie mieli ponieść w ielkie stra ty , a 
kontradm irał U c h t o m s k i  z 700 żołnieraam 1 
m iał zginąć —  są zupełnie nieprawdziwe. N a­
sza eskadra powróciła bez żadnych s tra t do 
portu. W  w alce nocnej d w i e  ł o d z i e  t o r p e ­
d o w e  o d n i o s ł y  u s z k o d z e n i a  ponad lin ią  
wodną Przypuszczalnie zostały zatopione dwie 
nieprzyjacielskie łodzie torpedowe

PetersDurg. Specyalny spraw ozdaw ca rosyj­
skiej A gencyi telegraficznej donosi z L i a o ­
j a n g n  pod d a tą  w czorajszą: „Goniec dla a r­
mii w M andżury i“ donosi, że Japończycy, k tó ­
rzy nie m ają naw et dostatecznej ilości m onety 
zdawKOwej, p iacą Chińczykom i Koreańczykom  
albo japuńskieini banknotam i, na  k tórych  je s t 
nap isane „okaziciel otrzym a zap ta tę  w gotówce 
z rosyjskiej kontrybui yi w ojennej11, albo też 
sfałszowanem i rosyiskiem i biletam i kredytow e- 
mi, druków aneim  w Japon i N am iestn ik  Ale-
k s ie je w  .pyaał p rU tU m acy e , o s trz e c a ia c a  lu-
dność chińską przed fałszow anem i biletam i k re ­
dytowemu

Znowu wypadek.
Petersburg. W czorai około godziny 11 wie­

czorem udało się wydobyć zatoniętą łódź to r­
pedową „D elphin11 na  pow ierzchnię wody. Gdy 
zaczęto wypom powywanie woav, zbliżyło się 
trzech żołnierzy w raz z oficerem do w ejścia ło­
dzi, aby się przekonać o wysokości s tan u  wo­
dy w e y n ą trz  łodzi. N a g l e  n a s t ą p i ł a  z n ie ­
w i a d o m y c h  p o w o d ó w  e k s p l o z j a ,  sk u t­
kiem czego w szyscy odnieśli lekkie ran j od 
oparzenia. Nie grozi im żadne niebezpieczeń­
stwo.

Węgiel dla Floty.
Londyn. W  Izbie gm in podczas dyskusyi nad 

budżetem floty zapy ta ł G ibson Bovles o zacho­
w yw aniu się ad m ira lic ji w kw esty i w ydaw ania 
w ęgla okrętom  obcych m ocarstw . P odsekretarz 
parlam entu  ad m ira lic ji zaznacza, że adm ira lic ja  
bada każdą prośbę obcych okrętów  o w ydanie 
w ęgla bardzo szczegółowo. Przew ażnie o trzy­
m ują okręty w ojenne węgiel od firm  pryw a­
tnych  w nielicznych ty lko  w ypadkach, czy to 
ze względów kurtoazvi, czy to  dla w ygody w y- 
daw any byw a węgiel ze składów  rządow ych, 
jednakże ty lko  w nadzw yczajnych w ypadkach 
i przy daniu rękojm i

1

wiadomości ,.N. Reformy11
z dnia 1 lipca.

Wiedeń. D zisiaj o godz. 8s/i rano w yjechał 
cesarz w raz ze św itą  na  letm  pobyt do Ischlu.

Budapeszt. Sekret °rz  g ab in e tu  K ar„l Koenig 
de A ra d v a r  o trzy m ał od kró la  godność barona, 
dziedzicznie, z uwolnmniem od taksy .

Dziennik urzędow y ogłasza sankcjonow aną 
ustaw ę o prowizoryum  buażetow em  do końca 
sierpn ia  1904  r.

Zajście hr. Milewskiego.
Wiedeń. W  spraw ie M ilewskiego donoszą, że 

dziś przesłuchiw ano protokolarnie rannego  B ar­
bera  w klinice F u rth a . Ponieważ B arb er znie­
w ażył czynnie hr. Milewskiego, więc przyjdzie 
między nimi do rozpraw y honorowej. H r Mi­
lew ski w ybrał na swoich sekundantów : m aiora 
audytora H a j d e c k i e g o  i porucznika R ó h r -  
l a  B arber, do k tórego  nie dopuszczono sekun­
dantów, otrzym ał w yzw anie listow nie W j zw any 
oddał b s t do n ż ttk n  swoich adw okatów . Hr. 
M ilewski w yiedzie do Baden. gdzie oczekiwać 
będzie załatw ien i^  spraw y Jeg o  adw okaci przy­
puszczają, że nic przyjdzie • wcale do procesu.

Juz zapowiedział rewizytę.
Londyn. Do Daily M ail11 donoszą z Kielu, 

że cesarz WUhelm zaDCwmdz.iał królow i Edw ar­
dowi sw oją rew izytę na  pierw szą połowę sier­
pnia. Na cześć gościa ma się odbyć w iólka pa­
rad a  floty angielskiej

Niepokoje w Macedonii.
Konstantynopol. Ze strony  tureckiej słychać, 

że wobec żywei czynności komitetów i poja­
wienia się nowych band w Macedonii, uenwa- 
lone już rozpuszczenie batalionów  redyfów bę­
dzie na raz ie  odroczone.

Konstantynopol. W czoraj odbyła się w pałacu 
lldis nadzw yczajna rada m in isteryalna  nad sy- 
tuacyą w Macedonii oraz w spraw ię zapłaty 
: -iległego żołdu redyfom w korpusach: saloni- 

kiro i adryanupolskim
Konstantynopol. Przydzielony do raacedoft- 

skiej żandaim eryi austro -w ęg iersk i k ap itan  
S hm dler zm arł wczoraj wieczorem w U eskueb, 
sl utkiem zapalen ia  otrzew nej i krw otoku.

O dpowiedzialny redaktor i wydawca 

Michał Konopi haki.

J T A D E S Ł A J f E .
( A r t y k u ł ]  -w t y m  d z i a l e  n i e  p o c h o d s ą  o d  

R e d a k c j i ) .

Dr Kxt>j] Liebermann
okulista

b. a sp fia n t prof. F uchsa  w W iedniu , b. elew 
prof. TThthoffa we W roctaw iu j proi W 'cherkie- 

wicza w Krakowie, o r - ł y ^ e  1937 1 3
w Krakowie, przy ul. Floryańskiej, L. 26,

od godziny 10— 12 i od 2— 4.

Dostać można ratoo.

"“ i*-*®***

niezbędny krem do zębów,

ntrzmule koy czystemi, Białemi I zdrom.

P a d c a  cesarski

Dr Albin Kazim ierz Schw arz
m i e s z k a  o b e c n i e  1876 3 4

przy ulicy Floryańskiej, L. 38, II piętro.

naturalna
szcawa alkaliczna

PENSYONAT mój znajduje się obecnie przy  
ulicy Karmelickiej I 24. Pokoje w ygodne, ła- 
mionici. C en y  um iarkow ane (zw łaszcza przy ago* 
dzie na czas dłuższy, np. dla osób kształcących  
się, lub m ieszkających sta le  w K rakow ie).

1697 A . B o r o ń s k a ,

Priy oRit. zatMaciijrzs iiMfic: i zapisaci
uamiętajmy

0 T o w a m s t i i8 „Szoty l i s o w i " .
Kursa telegraficzne.

W ideń. 1 lip ca .
Akcyr ain trjack iep , Za ładu kredytowego 042-95. 

Akoye yęgier ikietre Zakładu kredyłoweeo 750-—. Akcye 
Angluba iki i 278-50. ik-yye Unionbantu 617 —. Azcye 
Landoroanku 4i5 ii5. Akcye Bamcyereinu 612'—. Akcye 
Budencredit 928 --. Akcye Galicyjskiego Banku Li po te 
cznego 547 —. Akcye kolei państwuwyc" «a»- -. łkeye 
kolei południowej 7950. Akcye kolei Elbethal 422-50. 
Akcye kolei północnej 6490. — Akcye kolei cierniowie- 
;kie: 676-50 Akcye Alpi. y 419"25. Akcye Rima Mnranyi 

490"--. Akrye Prasi ego Towarzystwa żelaznego 2116-—. 
Akcye Falo ryki ł oni 476—. Akcye Tnrei kie tytoniowe 
316-—. Akcye Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1044"— Obligacje węgierskie iudemnizaoyjne 
97-70. i<“nta majowa 99 25. R entt koronowa au«try»ck« 
99'25. Renta koronowa węgierska 97 TO. 66 1. isty 
Towarzystwa kredytowego 1 smekiago 99-96. 4•/, 'jistv 
Banku hipotecznego 99"- . 4‘/, '/0 Listy Banan hipote­
cznego 10170. 5“ „ Listy Bantu hipotecznego 112* 
4“;, lis ty  da: a krajowego 1)9-25. 4 '/,•/, Listy Banka
krajowego 101'75. 50/0 komunalne obligacye Banku kra­
jowego J03*45. 4°/0 galicyjskie obligacje "ropinacyjne 
99*95. 4°/, galicyjska pożyczka krajowa z 1898 r. 99'45. 
4°/0 Pużyczka mi. sts Lwowa 97 40. Losy tureckie 129*—. 
Marki 117-40. Ruble 253 —.

Usposobienie: Wobec pomyślniejszych w adomości o 
żniwach i wyższej zagranicy przyjazne. Papiery krajo­
we akcye kredyt* we. renty złote wyższe.

Cukier spokojny 21'60. Spirytus ustalony 46-80. — 
Nafts niezmieniona.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

z 1 lipca (godz. 1 w południe.)
I. Waluty. płaca żądają

Ruble papierowb . . —   263 — 254 —
Marki niemieckie . .  .  117 — 117 50
Franki papierowe 95 — 9? 50
Lwudziestofrankówki w złocie 19 — 19 10

11. Listy za8Ujirne.
5"/, Listy zast“wne prem. Banko hipoŁ 111 5‘) 
41/,°/0 Listy zastawne B ku hipoteczn. 101 50 
4*/o u 99
4,/,°/o Listy zastawnu Banku kra/owego 101 25
4•/„ i is ty  zastawne Banku krajowego . 99 —
4"I, Listy zast. gal Tow. kred. ziem. nieok. ni 25
4 % 
4 •/

42-letn. 99 60 
56-letn. 99 —

112 50 
102 -25 
100 —  

102 9b 
100 -  
1 0 i -
109 -  
100 —

Skazani dyrektorzy.
Berlin O skarżeni o sprzenif zierzenie i oszu­

stw o dyrektorow i? byłego pom orskiego B anku i 
hipotecznego Schulz i Bomeick skazani z o s ta li : ' 
pierw szy na  31/ ,  roku ttięzien;_ i 40.ooo m arek 
kary , drugi na  3 la ta  w ięzienia i fO O O  marek. 
Obu odliczono 2 la ta . p rzebyte ?/ więzieniu 
śledezem

III Obligacye I pożyczki.
4*/, Galicyjskie obligacje propinacyjnt , 99 80
4‘/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 • 99 —
4% Pożyczka miasti. Lwowa • . nS 5?
e t* / .  Pożyczka m iasta Lwowa . . . . 100 90 
4*/, Obligacye kcmnnalne Banku k ra j. . -
6‘/i'/« Obligacye komun. Banko kraj. • 10] 50 
4•/« Obligacye k o ie js w e    98 60

IV. nosy.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . .  78

V. Akoyi
Akcjo Banku hipotecznego we Lwowie 545 —
Akcye Banku Gal dla h. i p w K r a k -------
Akcye kolei Lwów-Gzerni-wcą-Jassy • 614 —

VI. Publiczne zapisy długu,
4 */,„•/, wspólna renta papierowa . . .  99 — 
4*/ie°/» wspólna renta o n h rt . . .  99 - 
4% renta koronowa austryi “ - 99 10
4"/« renta koronowa węgierska . . .  9'. —
4*/, renta anst-yacks w złocie . . . .117 o
4*/s renta węgierska w z łocie.................. 117 75

100 80 
100 - 
97 60

101 9u 
103 6'
102 —  

99 50

82 _

550 — 

577 -

99 50 
1-9 50 
99 50 
97 50 

118 25 
Uo M

j  .1 \
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Do egzaminu średnich po wakacyaćb.
tudzież do egzaminu poprawczego tak w szko­
łach Indowych jak i średnich, przygotowuje 
nauczyciel ludowy, r itynowany domowv peda­
gog. słuohacz IV r. filozofii, ^.dres z grzeczno­
ści wskaże f  Sadowski, krawiec przv ul. F‘o- 
ryanskiei. 1938 1 5

N O  V1 A U. F F  O  U  M K.

N otarynsz
w Bóbrce pod Lwowem poszukuje zaraz

kandydata notaryalnego
z d o l n e g o  a o  s u b s f y t u c y i .

1640 1 3

Onrniinib żonat?' bie&ły w swymw y i  u u i i  i \  zaw odz'6, trzeźw y, rze­
telny i sum ienny, od k ilgu  m iesięcy na 
posadzie w KrOl. Polakiem, z powoda 
że w przepuszczaniu jego rzeczy, k tó re  
już leżą blisko 5 miesięcy w G ranicy 
na komorze, w ładze celne robią w ielkie 
trudeości, niechcąc ich całkiem  utracić, 
szuka napow rót m iejsca w G alicyi od 
1 październ ika b. r. Zgłoszenia p rz y j­
muje A d m in is trac ja  -N ow ej R efo rm y ' 
pod 1942. 1942 l O

Maetaiifi i azuanie
W P. J ó z e f o w i  W r ó b l e w s k i e m u ,
aptekarzow  w Łańcu- ie, za w ynale­
zioną przez niego nader s k u t e c z n ą  
m a ś ć  p r z e c i w  o d c i s k o m ,  sk ła ­
da ją

1941 i 2 'Dziersyńuffff.

smacznego pożywienia tkwi nie w samej przyiemnosci, towarzyszą' ej jedzeniu; im bowiem potrawa smaczniejsza rem też 
łatwiej ją strawić i tembardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składniki Fakt ten tłomaozy powodzenie’

M aggi1960 przyprawy do znp i rosołów.
Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani ś>odek w celu nadania silnego, miłego smaku mdłym zupom, 
rosołem, bulionom, 60SCm, jakotei ja.zynom, jajecznicom i t. d. Z powoda znacznej wydajne Sci nie należy jej nigdy brać za 
wiele! Dodawać dopiert p< ugotowaniu! — Do „aDycia we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych, ora," Bkładach 
aptecznych we flasze^zkach, począwszy od 50 h  (ponownie napełn. 40 h). ] 8«1

Maggi’ego odznaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowyob, 5 hononorowych hi gród. Sześciokrotnie poza konkursem m. i .: na wystawach światowych w Paryżu
w roku 1889 i 1900 (Juliusz Maggi ako sędzia;.

■ ■ B i H M H M M n w H a B H n H i m H n a n n M a H B a B H n H M i

Wartość
Poszukuję

na waaacye pokoju wraz z całem utrzymaniem, 
w okolicy lesiste,, gdzieby i rzeke była, przy 

rodzinie inteligentnej.
Zgłoszenia pod „A iapt-zycielfaa S*K poste 

restante K ra k ó w .  1925 2 2

Nauczyciel, młody, rutynowa­
ny, przyjmie na 

czas wakacyj obowiązki nauczyciela  
domowego do dzieci ze szkół ludowych 

w mieście lub na wsi. 
Zgłoszenia pod 1944 przyjmuje Ad­

m inistracja „N. Relormy“. 1944 1 5

" t n R w  aob ie ż y c z y ł  d o sta ć  d ob rego  
I ł l U I J j  i  p r a w d z iw e g o  w in a  do M szy  
ś w ię te j ,  niech się zwróci do ks. Piotra Krc 
weck w Hannszowcach (Węgry), Szepes megyt 
Stołowe od 4b b do 2 K, czerwone od 46 h do 
2 K, ti kaisiie (samorodne) od 1 K 30 h do 
8—10 K, czerwone i czarne wino od i K 30 h 
do 6 K Hurtownie 1 częściowo. — Za jakość 
wina ręczymy-. Ks. Antoni Łętkowski pro­
boszcz w E-ościenku, Rs. łan Kwiatkiewicz, 
•kspozyt w Sromowcach niższych. 1933 1 2

Uczeń,
atóry jo / był w handlu kurzennym, potrzebny 
ieit do handiU A. T a m id a jM k ie g o  w J a  

ro s ła w  In . 1909 3 3

Poszukuje się
a g e n t a  dla znaczniejszej firm v  buda­

peszteńskiej p r o d u k c y i  w in a .  
Zgłoszenia pul R . F  <D> Rudolfa 

illlossego w Krakowie. 1939

N ajw iększa

OWOCARNIA
p r z y  u L  S z e i c s k i e j  L  2 Fi,

poleca 2 razy dziennie św ieże  t r a n s ­
p o r ty  :

Moreli, Wiśni 
hiszpańskich

do sm arzenia i różne ow oce po nie- 
b yw ele  n isk ich  cenach. 1938 1 3

Maszyay do szycia
znakomite, n:edoścignionej jakości poleca Sz 

Publiczności 1911 2 10
H .  N I E M E T Z
mechanik w Krakowie, ul. Szewska L. 2.

Sprzedaję aa. w y p ła t  lnb za gotówkę o 
lW°/o taniej, z 5-letnią gwarancyą.

M T  Proszę nie dać się zwabić szumr.emi 
reklamami lnb przez agentów, lecz proszę obej­
rzeć łaskawie moje maszyny ~~j&Q

Zawiadomienie!
Simejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T 

Pnbliczność, iż istniejąc) od 1881 r. zaktad 
zegarmistrzowski pod firmą

Władysław Limanowski
w H r iK a w i,,  w k n k ie u n ic a c h  1Ś, od  
o l ia y  S zcw sU ic j p0 śmierci mego męża 
dalej prowadzić będę, używając w „j„, zawo­
dzie .udzi fa ch o w o  wykształconych. Na Bkła- 

posiadam zegarki złote srebne, -calowe, 
niklowe z pierwszorzędnych fabryk, budziki, 
zegarki biórkowe, zegary penanłowe o nowe TT 
biciu, oraz inne ścieune blaszane i t. p., wszyst­
ko w na npszym gatnnkn po cenach k^nan- 
rencyjnych. przyjmuję również reperacje po 
•enacil niskich z Z - le m iu  gwarancyą. Dla 
wygody P. T Publiczności nad sklepem zegar 
transparentowy. 1878 3 3

Z poważaniem
A n t o n i  n o  / , ;  wtrinow-s/.n.

Do sp r z e d a n ia  z powodu wyiazdu właści­
cielki DOM o 4 (pokojach, kuchni, spi­

żarni, stajni, drewutni i t. d z 1 morgowym 
ogrodem, w bardzo zdrowej okolicy nad Popra­
dem, tnż pod małem miasteczkiem 10 minut 
diogi koleją do większego miasta. Zgłoszenia 
pod 1913 przyjmuje Łdirinistracya „Ncwej 

Reformy11 1913 2 3

K a m ie n ic a
nowa I-piętruwa. oraz Skiep z w y­
szynkiem i trafika do sprze­

dania.
w iad om ości udzieli Fr. Stolarczyk, 

Kraków, ul. Zgoda 3. 1929 210

Z S I A R O n i T Y
F B i Z r E R

K .  R O M A H
Kraków, ul. Szewska 21, 

poleca się Śzar. Pabiiczności.
1346 10 10

y, S w o sz o w ic e "
Zakład k a p s lo w y  wód siarczanych

wśród parku stuletniego i lasu szpiik^ego, 5 kim. od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf 
w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami.

Znane w Polsce od XV wieku Swoszo.cickie wody siarczane przewyższają swą silą i sku­
tecznością inne tego rodzaju wody kr jnwe i zagraniczne — leczą: przewlekły gościec sta­
wowy i mięśniowy, jakote/. dnę (podagrę), choroby serca na podstawie reamacycznej, nerwo­
bóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej 
postaciach, choroby skórne połączone z przerostem i zgrubieniem warstw skóry, przewlekłe 

zatrncla rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe.
Mieszkania w kwietniu, maju, wrzećnin i październiku o połowę tańsze. — Muzyka 

zakładowa. — Restauracja w miejscu. -— *‘eny umiarkowane. 1628 10 0
Bliższych szczegółów udziela Władysław Kwieciński w 8woszowfeaah.

POLECAM!
Rowery Waffeni-ad. Premier

i inne od 130 koron wyżej za gotówkę 
lnb na spłaty, oraz Drzybory do tychże. 

N a c z y n i a  k u c h e n n e ,
P r z y b o r y  d o  r y b o ło s t w a ,
Drut kolczast> i 
Dzwonki elektryczne, 

oraz in n ; artykuły w zakres handlu 
żelaznego wchodzące.

J .  F I A Ł K O Y S S K I
Handel towarów żelaznysh i Skład nafty, Nowy 

8ąoz Rynek, 1203- 25 25

W o d a  k o lo « s k a
f io łk o w a912 12 12

JnL J ó ze fo w icza
[Wlecą się jako  dobra woda toale­

tow a z trw ałym  zapachem  
F la k o n y  w  c e n ie : K 2 40  i  1.40, 
w K rak o w ie - w  s k ła d a c h  a p te c z . 
i p e m im e ry a c h ;  w e L w o w ie :
•w /k. IlCbUl tlUollłl
OO O  i P . M ik o la sc h  i S k a . © o©  

Główny skład

f e ™ ,  L . 2 .

Parowa fabryka mydła i mydełek toaletowych
założona w r 1874 — pod firmn

snnsuf skoki i  m a p
poleca swoje znane z dobroci

M Y D ia k  B O  P R A N I A .
Specyalnie polecam gatnnk: zaopatrzone 

marsami ochronnumi i firmą, jak:
Mydło z syreną 
Mydło z krakusent 

ffij dło karawanowe z wielbłądem.
Mydła mago wyrobu 81, nadzwyczaj 
dlatago najtańsze. — -—  --------

Marki te bywają naślado­
wane, dlatego proszę żadać 
wyraźnie mydła do prania 
tylko z powyższemi mar­
kami i z moją firmą, wyci­
śniętą na każdym kawałku, 
wydatne i oszczędne,
Do nabycia wszedzie

7 m 18 0

f3&5S3E966ffli

Dla

a t o o a l n e  w i n o  c z e r w o n e

A?ófqpoA»o w Peprv  sw itaeyf s z c z a ­
wy hronóorf& k‘e j,

K r a H ó w  S G r o d z k a  4-8.

o

H
CO
O
00

ińnsło! Miód'
Z poręczeni im naturalnego co dzień 
świeżego m asła to  funtów 4 -2ó złi. 10 
funtów bardzo dobrego miodu 2 90 złr.; 
‘li  masła, ■ . miodn 3’90 złr za zaliczką. 
W srto spróbować’ Glaser, Skała nad 

Zbruczem i dos 4 4

N a k ł a d  p o j j r y . e l t o w j

* J W o i n e g  o
Główny okład 1 fabryk*- trumien przy n i. ii« . T o m a s z a  1. 4 (tuż przy Flaon Szcze- 

pańskiiui. Telefon Nr 33), — Filia a l .  K o p e r n ik *  1. 6.
ZalD»d urządza pogrzeby dia wizystkieh stanów, załatwia sam wzystkie for­

malności, jchylająo pozostałej rodzini wszollcie trudy. Również podejmuje się prz*- 
n 1ZU zwłok du wszystkich krajów Kuropy.

ha ,.(danie sptaL w ratach miesięcznych.
1’osiadająo właBne kataaumby, odBtępujo uuejsca pojedyncze na wieczne czasy, 

todzież przyjmuję zwłoki do tyumiasowpgo przechowania za miernym czynszem mie­
sięcznym.

U W A G A : Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż mają własny 
wyrób truirieu, co jest nitzg idno z trawds, gdyż żaden z nich nie ma fachowego 
wykształcenia, - temsaroem i trutnie* wyrabiać mu nie wolno, a tylko ja jeden, jako
m ajster sto larsk i, prawo to mam i fak tyczn ie  trum ny w yrabiani.

(Tłumaczenie).

M

O r a
Oetkera
p r o o z e k  <łt» p i ą c z y w a  
i  c u k i e r  w a n i l i n o 1* )  

po 1 3  h .
P o p isy , które milion1' razy okazały 
się dóbr mi, można dostać za darmo 
w przedni- jszych handlach kolonial­
nych i składach tptecznycli każdego 

miasta. 43 21 26

Dywidenda za pierwsze półrocze 1904 r. (50 kupon 
dy widendowy), przypadająca wedle stakiOi na każdą akcyę 
Jjanku a ustryacko-węąierskieg o w kwycic:

dwudziestu ośmiu koron,
wypłacaną będzie, od 1 bpea b. r. pf>e^ąwszy. w zakładach 
głównych Banku w Wiedniu i Budapeszcie, jakotcz we 
wszystkich filiach Banku austryacko-węgierskiego.

Budapeszt, dnia 25 czerwca 1904 r.

BANK AUSTRYACKG-WĘGIERSKI.
Biliński

gubernato r.

Machwant
1918 generalny  radca, gtmćraluy sek re ta rz

(Przedruk nie bedzie płacony).

Par lenki lub studenci
znajdi- umieszczenie przy rodzinie inteligen­
tna j. Wiadomość Łobzowska 25, parter od 12 

do 5. Fortenian w domu. 1910 3 3

Niezawodna pasta, nawei aa zastarzałe
NAGNIOTKI

w  A p te o e  E  S o k a ls k le g o  w  K ę m o h .
i 646 Dwa pudełeczka 60 bal. 16 40

M m i  stład panieni i teltur
K. ANGELUSA

ul. iw M arka 19, przyjmie miejscowego

Praktykanta biurowego
z dobrem pismem. ‘8h8 2 4

C  1 «y ł|  istotn i* w yb o rn e j 5  ko. op łacone]
Jf i oclonej za zaliczką.

I Mex!co exqnis........................ kito złr. 1-77
Perłowej Kuba szlachetnej . „

Jawa b d, niebieskiej „
Salvador b. dobrej 
Cumpinas najlepszej . . . . „

( ennik za darmo. Wprost przez Colonial Import 
Comoagnie, Flume 133,20. 1699 5 6

1-70 
1-60 
1-30 
i -25

Cook a i Johr.son’a 
amerykańskie patent, pier­

ścienie na odgniotki.
Obecnie najlepszy i najpewniejszy środek, bar­
dzo akutec-ny, natychmiast ból uśmierzający. 
Dostać można w każdej aptece i drogderyi. 
1 pierścień w kopercie a 20 h, 6 pierścieni 
w pudełku za 1 K Przy przesłaniu pocztą 

o 20 halerzy więcej 
G łó w n y  sk ła d  „pod S a m a ry ta n in em 11 

w  Gna on. 1451 6 10

k >o o c <x x x x x x ' _■ d o o o o o o o o o o o <x x ;

usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

A ir a - c r i i ?  Dra C lm to ffa
Tłmjtepmy niemełcoWliwy flroaek dtrnttrEy- '
mania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginał, słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za­

rejestrowanym znakiem uchronnym. 
Cena K  1 6 0 , o d p o w ie d n ie  m y d ło  70  h.

Główne składy w K r a k o w ie : Wiktor 
Redyk, a p t ; H. Bartm ański i Sp., a p t .; w e 
L w o w ie :  Zyu.n. RucKer, apt \ r  B ro- 
d eo h . Lec K Ihr, aptek., w N ow ym  
Si ) ł o  R. Jakuoowski, apf-; w P rz e ­
m y ś l a :  M. Schwarz, w T arno­
p o la :  M. K rzyżanow ski, aptek., Dr Jul. 
■"ranzos, aptek . S k ła d , prócz r e g o  -ve 
wszystkich a ptekach  i diogueryach .

? o b o ta  2 I Ł ,

PENSYONA
dla niemych, głucnoniemych. 
jących się i niedołężnych

LEONA i A. B. STEPÓWSL
(art. dram. teatru miejskiego w Krak

201 Kraków, ul Długa Nr 13.
U d zielam  ta k że  lekeyj d yscy i 

k lam acy i zbiorowo i oddzielnie,

Kupięw ó z e k  d o  e y j a z d n .
i. P rąd n ik  Czerwony N r 10 '  

u w łaścicielki. i «35 2 2

m i
poszukuje firma G i i y c k i  & W y ­
t r w a ł ,  handel towarów m,esz?:nych 

w N o w y m  T arg*u, 1902 3 5

w , ‘i i i c  franęais, allemand. an- 
13 glais, espagnol, hollandais 

et italien. P lac S zceepansk i 6 , II
1656 (  6

„ P e n s i o n  L i t u D a m a "
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygodcG 
urządzone z usługą, od 2 koron —  nf 
doby lub dłużej. —  Na żądanie poja 

w&nie potraw. 444 9J t>

Dr.

płynie. 1101 35 150 ^ — *

rioskoualo odtłuszcza i oukaża 
skórę;, zapobiega wypadaniu wło­
sów. wzmacnia ich porost.

Do nabycia '• -asnoniejszy-.h aptekach, 
drogneryar.h i sHadach uerfnm.

Główne składy we Lw-)wie: Ha.y, Mf- 
kolaaoh; w Krakowie: S e lm

„T  J^ayk* ąiemieokieg'
*  Ał francuskiego udzi'

7 5 4 1 7 0  M t t r y u  D n m a i r e
w K rakow ie, u!, ęw . lw ia  2 6 , fi. p

Puł kilo pierza gęsie?
ty lk o  1 X 20  h .

Wysyłam zupein ie św ieże  szare 
rz e  g ęs ie  i g k ą  d a r t e . ‘/, kilogr. t 
kor. 1-2 0 , a tesame lepsze tylko 
1‘40 w próbuych paczkach 5 klgr 
zaliczką . f .  l i r a w a .  handel pi< 

Si.iichów pod Pragą (6 
Wymiana dozwolona. Upraszam o 

kładny adrea. 19

ż a e t a w io n o
u o ty . w y k u p u j e  » i f  b e z p ł a t
celBm -enkupna po najwyższych ce« ol 
M. BRFNNER, jubiler, nl, Szpitalna 9 

-  _  l8ti9 6 0 
S ł y n n y c h  n t N / p a n u Ł i e L

i ś n t
można znowu dostać w tym roku. W y 
syła w 5 kg. koszykach za 2 złr. Oplatnit

A. HOFFMANN
Nyiregyhaza (W ęgry). 19074;

Z a k o p a n e  „ l e l i w a
p o n syo n a t  D row ej T y ssk ie w iczow e j

ul. Chałubińskiego 25,
otw arty  s dniem 15  czerw ca b. r.

C e n y  u m i a r k o w a n a .  >«5! 6 c

"W

W PARKU KR^OWSKIM
popisywać się będzie słynę rodzeństw o linoskoczków, L ilie  a F ran - 
ęois na  lin ie rozciągniętej nad stawem , jazd a  rowerem, tań ce  i ewo- 
lncye gim nastyczne i t. p. W ystępyw ali z w ielkiem  powodzeniem w W e­
n ec ji, W iedniu. Produkow ać sią będą w dniach' $ 9 -* 3 0  czerw ca, 2., 3. 
lipea dwa przedstaw ien ia  dziennie o godz. 5 popoł. i 7 wiecz. z dniem 
2. lipca rozpoczyna się przedstaw ienie T aa trn  Roemaitońci w P a rk a  K ra­

kowskim —  P rogram  fam ilijny 1894 4 4

w  K r a k o w i e , hote l S a s k i  X* »>
r a r k ó w  g e n « w s k ic )  
l i l lo d o a ,  oraz arefcr  

i r m o y o  aajlepsz. ga tunk i 
sprzedając po cenach fabrycznych.

O b r ą c z k i  i l u b u e  i  z a r ę c z y  n o w e  w  u ą ) w i ę k s z y m  w y b o r z e .
P r z y j m u j e  w s z e l k i e  r e p e r a c j e . 1929 19

R z ą d o w o

#
oprawniuna

I lecznl
pod Firmą

K. R ż ą c a  I C ńm nrski v  K rak ow ie
przy ui. św. Oecicudy peJ N r. 4, 61 17 o

wyrabia pod kontrolą komisji Przemy**01̂  Tov, Dek. Krak. polecone prr.ez toż Tow
H o d y  m i » e i * a l n e  s z t u c z n e

odpowiada-ace składem chemicrnym ^odom : BILIŃSKIEJ, GIEfc F i EBLERNI DEJ 
SE], rE&SKlBJ, V1CHY KABMENBADZRIEJ, HOMBURf- KISSIKGEN, tudrież 

s p e o y a i n e  l e c z n i c z e
jak litową, bromową, jodową, żfi,»zistą, kwaśną, ora* w o d y  le c z n ic a *  n o r in a lu *  

z przepisu Prof. Jaworskleyo.
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogoeryaoh. Cenniki na żądanie franco.

F V u k « rn ; rk ie j  ' m z e h e r  *><,<4 f i m ^  K w s  r> m k * m i»  ,ia jn  I loń sk#k w  K ra k o w ie , ul Japeilońsfe.u  Sft. jUawtew D r i ik i t t i i a  . G Arałfk

04611215


